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Nad losami Europy
radzą trzej ministrowie w Paryża

PaRYŻ. (Obsł. Avł.) W piątek o godz. 17 według czasu Green­
wich, otwarta została oficjalnie na Quay d‘ Orsay konferencja 
ministrów spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, Francji i Zw. 
Radzieckiego pod przewodnictwem ministra Bidault, celem roz­
patrzenia propozycji Marshalla.

Radziecki minister spraw zagranicz­
nych Molotow złożył w czwartek wie­
czorek wizytę ministrowi Bidault. Mi­
nister Mołotow był witany na lotnisku 
Le Bourget przez ministra Bidault.

Min. Bevin przybył w piątek rano z 
Londynu. Amerykański podsekretarz sta­
nu dla spraw gospodarczych Clayton ma

Czy plan tfarefcafla
§pm

również przybyć do Paryża, aby służyć 
ewentualnie dalszymi informacjami na 
temat planu Marshalla.

W czwartek prez. Truman oświad­
czył w Waszyngtonie, że w łonie rzą­
du amerykańskiego nie ma nieporozu­
mień co do projektu Marshalla.

MOSKWA (PAP) W korespondencji z 
Paryża agencja Tass podaje następujące 
uwagi:

W, piątek rozpoczyna się w Paryżu 
konfeiencja ministrów spraw zagranicz­
nych Fiancji, W. Brytanii i Związku Ra­

dzieckiego Zadaniem konferencji jest roz 
patrzenie tekstu propozycji amerykań­
skiej, dotyczącej ewentualnej pomocy 
Stanów Zjednoczonych przy odbudowie 
Europy w ramach tzw. pianu Marshal­
la. Prasa francuska i Drytyjska jedno­
myślnie wyraża zadowolenie z powodu 
dojścia do skutku kcnferencii trzech mi­
nistrów, jednocześnie jednak zadaje so­
bie pytanie, w jakich rozmiarach Stany 
Zjednoczone mają zamiar wziąć udział 
w odbudowie Europy.

Oświadczenie amerykańskiego minis­
tra skarbu Snydera, który przewidział w 
środę, że, jego zdaniem, plan Marshalla 
nie może być interpretowany jako za­
chęta pod adresem innych państw, by 
zwracały się do Stanów Zjednoczonych 
o* 1 2 3- udzielenie im pomocy w szerszych 
rozmiarach, aniżeli dotychczas, wywoła­
ło pewien sceptycyzm. Snyder oświad­
czył, że zamiarem Marshalla było zmu­
sić państwa europejskie do zastanowie­
nia się, co mogą uczynić same dla sie­
bie. Oświadczenie Snydera skłoniło nie­
które dzienniki francuskie ,i brytyjskie 
do wyrażenia wątpliwości, o ile poważ­
ny jest plan Marshalla i czy pian taki 
rzeczywiście istnieje. Rzecz oczywista, 
że ingerencja amerykańska nie jest by­
najmniej potrzebna tylko do tego, aby 
te lub owe państwa europejskie same 
ustaliły środki możliwie najszybszej od­
budowy gospodarczej kraićw zniszczo­
nych wojną.

Należy jednak zaznaczyć, że inter­
pretacja Snydera niezbyt daje się po­
godzić z oświadczeniem Marshalla. Wy­
starczy przypomnieć słowa Marshalla, 
że rola Stanów Zjednoczonych polegać 
będzie na przyjściu z pomocą w opra­
cowaniu programu odbudowy Europy, a 
następnie na poparciu tego programu w 
granicach możliwości USA.

W pewnych kołach francuskich twier 
dzą, że oświadczenie Snydera było spe­
cyficznym dodatkiem do planu Marshal­
la, dodatkiem, niweczącym właściwie ten 
pian.

Jak można wywnioskować z komen­
tarzy prasy reakcyjnej, pewne kola ab­
solutnie nie spodziewały się, że Związek 
Radziecki prz] ’tnie zaproszenie Francji 
i Wielkiej Brytanii do wzięcia udziału 
w rozmowach na temat planu Marshalla. 
Zacietrzewieni reakcjoniści z góry cie­
szyli się, sądząc że Związek Radziecki 
powstrzyma się od udziału w konferen­
cji, której zadaniem będzie omawianie 
zagadnień, związanych oduudową Eu­
ropy, i mając nadzieję, że ułatwi .to zor­

ganizowanie Sianów Zjednoczonych Eu­
ropy według koncepcji churehillowskiej, 
zmierzającej do przeciwstawienia zacho­
du i wschodu.

Udział ZSRR 
w konferencji 
wywołał konsternacje

W pewnych kolach tym właśnie tłu­
maczą oświadczenie Snydera.

„Figaro" posunął się aż do twierdze­
nia, że w oficjalnych kołach amerykań­
skich przyjęcie przez ZSRR zaproszenia 
do wzięcia vfozialu w konferencji pary­
skiej wywołało konsternację. Trudno 
powiedzieć, do jakiego stopnia domnie­
mania te są słuszne. Gdyby to miało 
być prawdą, wtedy nie ulegałoby wąt­
pliwości, że propozycja wysunięta przez 
Marshalla w jego mowie w Harvard, 
nie była pomyślana poważnie i pozba­
wiona jest treści konstruktywnej. Czy 
jednak odpowiada to prawdzie?

Nie można bowiem zaprzeczyć, że 
inicjatywa, z którą wystąpił Marshall, 
nie wypływa z- abstrakcyjnych i altruis- 
tycznych motywów, lecz z dążeń do z aa 
lezienia wyjścia z amerykańskich trud­
ności gospodarczych, zwłaszcza w naj­
bliższym okresie.

Konferencja trzech ministrów spraw 
zagranicznych, rozpoczynająca się w 
piątek, powinna wyjaśnić sytuację, któ­
ra wzbudza obecnie zainteresowanie sze 
rokiej opinii publicznej w krajach euro­
pejskich.

Z ZIEM ODZYSKANYCH:
Trzebiatów Mury i bra Bułhak)

Fantastyczny terror a Grecji
Memorandom EAM 
sio Batfy Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Koalicią poe­
tyczna lewicy greckiej EAM przesiała Ra­
dzie Bezpieczeństwa w przededniu wzno­
wienia jej obrad nad sprawą grecką, ob 
szeme memorandum o sytuacji wewnętrz­
nej w kraju, zbijające twierdzenia, zawarte 
w raporcie większości konusji bałkańskiej.

Memorandum, podpisane przez przed 
stuwicieli partii agrarnej, dcmokratyczno -

PRAGA (obsł. w!.). — Min. spr. zagr. I s*ę nigdy na projekt, mogący doprowadzić 
Massaryk oświadczył w pątek, że wita z do podziału Europy na prawicową i lewi- 
uznaniem projekt Marslialla. Projekt ten
musi jednak objąć wszystkie kraje europej­
skie. Min. Massaryk dodał, że Czechoslo- 
wacja jest demokracja lewicowa i nie zgodzi

cową.

Niesłuszny szablon
Robotnicy portowi na skutek stałego 

styku przy pracy z oliwą — zapadają czę­
sto na szczególny rodzaj egzemy skórnej. 
Nie jest to choroba groźna, jednakże dki 
jej gruntownego wyleczenia koniecznym 
i«»t, aby chory przerwał pracę na okres 
od ąo do 40 dni. Jeżeli tego nie uczyni — 
choroba łatwo może przejść w stan chro­
niczny i wówczas staje się trwałą przesz­
kodę > pracy.

kl“mo to lekarze portowi stwierdzają 
często, że pacjenci, którym ten przymu­
sowy urlop zdrowotny zalecono — bronią 
się przed n:r„ gwałtownie. Tej spontv 
nicznej n.echęci do czasowej bezczynności 
nie można, niestety, tłumaczyć jedynie 
entuzjazmem twórczym. Rzeczywisty jej 
powód wypływa z motywów bardziej przy 
ziemnych. Robotnik portowy w czasie 
przerwy korzysta jedynie z 60 proc. za­

siłku Ubezpieczalni Społecznej, a za ten 
zasiłek trudno mu jest utrzymać siebie 
i rodzinę.

Otóż wydaje nam się poważną niespra 
wiedliwością, że robotnik, który zapada 
na „chorobę zawodową", będącą skutkiem 
jego pracy, zrównany jest pod względem 
wysokość, zasiłku chorobowego z robotni­
kiem, który np. nabawił się choroby we­
nerycznej z własnej winy i w okoliczno- 
stiach, nie mających na pewno nic wspól- 
nego z jego pracą zawodową.

Zasiłek chorobowy przy chorobie „za­
wodowe winien zostać podwyższony ko­
sztem zasiłku przy chorobie „zawinionej" 
To odejście od mechanicznego szablonu 
będzie korzystne nie tylko dla zaintere­
sowanych robotników, ale także i dla ich 
pracy.

bem.

BELGRAD (obsł. wł.). Rząd jugosło­
wiański. wyraził zainteresowanie planem 
Marshalla o tyie, o ile ułatwi on gospodar­
czą odbudowę krajów europejskich i będzie 
oparty na zasadach Karty ONZ.

GENEWA (obsł. wł.). Międzynarodowe 
biuro pracy uchwaliło rezolucję, witającą z 
uznaniem rozmowy gospodarcze 3 mocarstw 
w Paryżu i stawiającą do dyspozycji usłu­
gi międzynarodowego biura pracy.

Sekietarz generalny francuskiej konfe­
deracji pracy Leon Jouhzux oświadczył, że 
należy zaprzestać polityk-' wsjmlzawcdni- 
ctwa. Jeżeli Europa nie potrafi ze sobą 
wsjaólpracować, to katastrofa będzie nieu­
chronna. Zorganizowanie przemysłu na za 
sadach narodowych stanowi podstawę dla 
współpracy gospodarczej, zarówno w sfe- 
rag BäCTäÖMfj, teis i międzynarodowy,,

radykalnej, unii demokratycznej", komuni­
stów i socjalistów greckich, stwierdza, że 
w dniu mowy Trumsna i następujących po 
niej wypadków terror prawicowy w Grecji 
wzrósł do fantastycznych rozmiarów. Me­
morandum przytacza m. in. fakt areszto­
wania i deportacji blisko 600 członków 
EAM.

Dalej memorandum cytuje szereg pow­
szechnie znanych ir.formacyj o rozszerzaniu 
się zbrojnego ruchu ojaoru na terenie ca 
lej Grecji i wysp, stwierdzając, że jest to 
wyraźne zaprzeczenie fezie, jakoby winę 
za wojnę domową w Grecji ponosili jej 
północni sąsiedzi.

EAM oskarża otwarcie Amerykę o jed­
nostronną nieusprawiedliwioną akcję w Gre 
cji. Na zakończenie przedstawiciele EAM 
żądają realizacji przez ONZ następującej 
linii postępowania w Grecji:

1) Doprowadzenie do neutralności Gre­
cji w ramach ONZ w obecnych międzyna­
rodowych sporach ideologicznych,

2) dupruwadzenie do zawieszenia bro­
ni, generalnej amnestii i przywrócenia po­
rządku przez pogodzenie walczących obo­
zów,

3) doprowadzenie do wolnych wyborów 
i ukonstytuowanie rządu, reprezentującegoi 
większość narodu,

H [DEC Si
Dzisiejszy dzień nie jest oznaczo­

ny w żadnym l.alendarzu świąteczną, 
czerwoną barwą. A jednak właśnie 
dzisiaj cała Polska obchodzi jedno z 
najmilszych I najradośniejszych świąt: 
zakończenie roku szkolnego. W ty­
siącach sjfcolnych cal młodzież otrzy 
ma dzisiaj świadectwa, a uczniowie 
najstarszych klas przekroczą po raz 
ostatni szkolny próg Uroczystość 
zakończenia szkolnego loku jest ra­
dosna nie tylko dla zaczynającej wa 
kacje młodzieży. Coraz to większa 
liczba obejmowanych przez nasze 
szkolnictwo dzieci coraz- gęstsza sieć 
szkół powszechnych, średnich i zawo 
dowych jest najlepszym dowodem po 
stępu i rozwoju naszego państwa.

Nie ma bcwicm takiej dziedziny ży 
cia narodowego, która nie byłaby bez 
pośrednio lub pośrednio uzależniona 
od stanu oświaty. Podniesienie po­
ziomu materialnego naszego kraju 
zależy od wyszkolonych kadr fa­
chowców. Usprawnienie administra­
cji związane jest w ogromnej mierze 
z przygotowaniem jej przyszłych pra 
cowników. Odbudowy moralnej na­
rodu nlespcsób sobie wyobrazić bez 
współpracy szkoły i powszechności 
nauczania. Najważniejszy dziś w 
Polsce problem — ostateczne związa 
nie Ziem Odzyskanych z macierzą — 
wymaga także pomocy szkoły, która 
udjskutecznej przywraca ojczyźnie 
zabrane Jej przed wiekami przez wro 
ga dzieci.

Nic więc-dziwnego, że rozbudowa 
szkolnictwa jest jeanym z naczel­
nych zedań nowej Polski. Jeżeli dzi­
siejszy dzień jest dniem obrachunku 
wyników pracy rzesz szkolne] mło­
dzieży—starsze społeczeństwo powin 
no również zastanowić się, czy speł­
niło swój obowiązek wobec młodego 
pokolenia.

W dziedzinie upowszechnienia i de 
mokratyzacji oświaty dokonaliśmy 
bezsprzecznie wiele. A jednak wia 
śnie na ostatniej sesji sejmowe] pa­
dły smutne słowa, że jeszcze 600 
tys. dzieci pozostaje poza szkołą, a 
brak nauczycieli wyraża się cyfrą ok. 
15 tys. Suma przeznaczona na oświa 
tę stanowi aż 10,5%> naszego ogólne 
go budżetu, a Jednak jest Jeszcze 
zbyt mała, by doraźnie usunąć bo­
lączki szkolnictwa.

W przemówieniu, sejmowym poseł 
Kurpiewsłil wysnnęł projekt uchwa­
lenia specjalnego podatku oświatowe 
go na potrzeby szkolnictwa, poprawę 
bytu nauczycieli i budowę noivych 
szkół. Rząd zapewne opracuje szcze­
gółowy program zaradzenia brakom 
naszej oświaty. Społeczeństwo pol­
skie powinno ponieść wszelkie offary 
i dołożyć jak najgorętszych starań, 
by pemóc szkoło w walce z trudno­
ściami.

Ciesząc się razem z młodzieżą i 
nauczycielstwem z dzisiejszej uroczy 
stotcl, powinniśmy już teraz myśleć 
o Nm, by koniec przyszłego roku 
szkolnego był jeszcze radośniejszy.

Eüstsiyicmlnsü «Willi! BEI
NOWY JORK (obsł. wł.). Generalny 

sekretarz ONZ Trygve Lie podpisał umo­
wę, na mocy której siedziba Narodów Zjed 
raczonych w Lake Success uzyskała praw' 
eksterytorialności. Policja amerykańska nie 
będzie miała prawa wstępu na tereny, na 
których znajdują się budynki ONZ.

Umowa będzie zatwierdzona przez Kog 
gres amerykański i Generalne Zgromadzę-* 
nie ONZ.

Wytyczne polityki 
nowego rządu węgierskiego

BUDAPESZT (obsł. wł.). — Węgierski 
minister spraw zagranicznych przedstawił 
w parlamencie wytyczne polityki zagranicz­
nej nowego rządu. Polityka ta oparta jest 
na szczerej przyjaźni z sąsiednimi krajami 
oraz na przyjaźni i współpracy ze Związ-i 
kiem Rudziecldem.

Minister zwrócił się z apelem do W, 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Związ­
ku Radzieckiego o udzielenie Węgrom pcv* 
mocy w odbudowie gospodarki narodowej,

M w PBlawam zawalił sie
I UELIN (PAP). Dnia 24 bm. w Puła­

wach zawaliło się na prawym brzegu rzeki 
I przęsło idbudowanego na Wiśle mostu.

Skutki katastrofy pociągnęły za sobą 
ofiary wr ludziach.

Specjalna Komisja z Ministerstwa Ki*, 
munikacji nrzeprowadza na miejscu bada- 
nia celem ustalenia przyczyn katastrofy.

Reakcyjna dywersja
Kanmnikat Sekretariatu ta'Aeoo
ckw

WARSZAWA (PAP). Centralny Organ 
PPS „Robotnik" ogłasza następujący Ko- 
mun'kat Sekretariatu Generalnego CKW 
PPS:

„Sekretariat Generalny CKW PPS za­
poznał się szczegółowo z materiałami dofy- 
czący.ni działalności zakonspirowanego o- 
środka WRN, usiłującego oddziaływać 
wszelkimi sposobami na niektóre dołowe 
komórki organizacyjne PPS.

iękrfitąriaL Smeralny CKW PPS wzsi-.-«ayęiL od. reakevin* dny^rsij"

w? cala Partię, wszystkich towarzyszy par­
tyjnych do wzmożonej czujności na tym 
odcinku, do jak najściślejszego wykonywa 
nia wszelkich dyrektyw ideologicznych i or 
ganizacyj'nych kierownictwa Partii, do strze­
żenia zwartości o-panlzacyjncj i rewolucyj­
nego dorobku ideologicznego PPS.

Sekretariat Generalny CKW' PPS wyda 
szczegółowe instrukcje, zmierzające do cał­
kowitego zabezpieczenia szeregqy parry]

\
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Zakończenie de
e: cposś Premiera

WARSZAWA (OBSŁ. WL). W DNIU 26 BM. ZAKOŃCZONA ZOSTAŁA 
DEBATA NAD EXPOSE PREMIERA I SPRAWOZDANIEM KOMISJI SKARBO- 
WO - BUDŻETOWEJ O USTAWIE SKARBOWEJ I PRELIMINARZU BUDŻETO­
WYM.

Na wstępie poseł Cessing (PSL) omawia 
pozytywnie działalność Ministerstwa Admi­
nistracji Publicznej, twierdząc, że resort 
ten ma icdnak za małe kompetencje. Zda­
niem mówcy należy włączyć do admini­
stracji Dublicznej funkcje Ministerstwa Bez­
pieczeństwa, jak również rozszerzyć dzia- 
kdncść Ministerstwa Administracji na Zie 
mie Zachodnie.

Poseł Sobol (SL') omawia zagadnienie 
płac i emerytur. Z zagadnieniem tym łą­
czy się również kwestia racjonalnego gos 
podarowania ludźmi. Zdaniem mówcy, na­
leży przystąpić do opracowania konkret­
nego programu reformy plac.

Poseł Ćwik (PPS), po stwierdzeniu, że 
PPS dala już wyraz pozytywnej oceny dzia­
łalności Rządu, przechodzi do omówienia 
kilku spraw. Chodzi o „rewelacje“ Miko­
łajczyka o r-ckomych propozycjach przed­
wyborczych PSL, godzących* się jakoby na 
17 proc. mandatów — co jest rzeczą ni­
komu nie znaną, dalej wyjaśnia mówca — 
odpowiadając znów Mikołajczykowi, iż 
PPS nie mogła dopuścić, aby władze w Pol­
ce wziąć mieli obszarnicy i kapitaliści lub 
skompromitowany w oczach ludu rząd lon­
dyński. Objęcie władzy przez te elementy 
byłoby katastrofą dla kraju.

Trzecie zagadnienie — to wystąpienie 
posła Żuławskiego. Klub PPS jest zgodny 
z posłem Żuławskim, co do jednego: że 
istotnie *nic on się nie zmienił. Bvł i pozo­
stał pseudo - demokratą, liberałem, nie­
słusznie uważającym się za socjalistę. W 
rzeczywistości pełni on rolę narzędzia fa­
szyzmu i grabarza demokracji.

JEDNOLITY FRONT NIE JEST 
ŻADNYM MANEWREM

„Pragnę wyrazić głębokie przekonanie— 
mówi poseł Ćwik — że z tej dyskusji nad 
expose Premiera i nad budżetem, wyjdzie 
PPS jeszcze hardzi: i wzmocniona jednoli­
tym działaniem z PPR. Jednolity front obu 
partyj robotniczych nie jest żadnym ma­
newrem, jest koncepcją, jest zasadą“.

Czwarte zagadnienie — to problem so­
juszu robotniczo - chłopskiego, to zagad­
nienie stosunku Rządu do wsi. Pan Miko­
łajczyk wyraża niepokój o zmiany modelu 
gospodarczego w Polsce i insynuuje rzeko­
me antywsiowe nastawienie w polityce Rzą­
du. Problem wsi jest jednym - nnjważriit 
szych problemów polityki Rządu i polityk5 
stronnictw zblokowanych.

SEJM ODZWIERCIEDLA WIERNIE 
ŻYCIF "‘OLITYCZNE KRAJU

Poseł Władysław Bieńkowski (PPR) mó­
wi, że w czasie dyskusji sejmowej jeszcze 
raz ujawniło s;ę, że Parlament nasz jest 
wiernym odzwierciedleniem życia politt cz- 
nego kraju. Z jednej strony szeroki obóz 
demokratyczny, zgodny co do zasadniczych 
lin! naszej polityki, w oparciu o olbrzymi 
dorc bek — kreśli jasny plan działania na 
najbliższą przyszłość. Z drugiej strony — 
przeciwstawiająca mu się niewielka stosun­
kowo grupka tych, ktOrzy poza negacią, 
poza szkalowaniem często, nie maią nic do 
powiedzenia, którzy programowi obozu de­
mokratycznego nie mogą niczego przeciw 
stawić.
POLEMIKA Z KLUBEM KATOLICKO- 

SPOŁECZNYM
Poseł Bieńkowski Wł. przechodzi na­

stępnie do polemiki z posłem Witoldem 
Bieńkowskim z Klubu Katolicko - Spo­
łecznego.

Pytanie, czy można stworzvc modus 
vivendi między Państwem a Kościołem, 
mówca uważa za słuszne, ale skierowa­

ne pod niewłaściwym adresem. Twier­
dzenia, że skupienie szkolnictwa w rę­
kach Państwa i samorządu jest sprzecz 
ne z interesami katolików, jest poglą­
dem średniowiecznym. W Polsce już 
w końcu 18-go wieku ks. Kołłątaj, ks. Pi 
ramowicz i wielu innych czcigodnych 
księży i biskupów, którzy zasiadali w 
Komisji Edukacji Narodowej uznali, że 
„edukacja jest interesem publicznym”.

Pogląd ten przyjął się w całym cywili 
zowanym świecie (oklaski).

PRZEBUDOWA NASZEGO ŻYCIA 
KULTURALNEGO I INTELEKTUALNEGO

Poseł Bieńkowski Władysław przecho 
dzi do omówienia zagadnienia, które w 
życiu naszym coraz bardziej wysuwa się 
na czoło, zagadnienia ptzebudowy nasze 
go życia kulturalnego i intelektualnego. 
Jest to sprawa odbudowy człowieka, w 
której idzie o to, żeby człowiek nie tyl­
ko wiedział, że ciosa kamień, ale buduje 
wspaniały gmach Stoi przed nami zada 
nie usunięcia z naszego życia resztek 
obcej dniu dzisiejszemu przeszłości, za 
którymi ukrywają się siły* wrogie: demo 
kracji ludowej. W pierwszym rzędzie mu 
simy przebudować do końca szkołę pol­
ska.

Zadanie to wykonać musi nasze nau­
czycielstwo. Nie jest prawdą, że my u- 
ważamy nauczycielstwo polskie za reak 
eyjne. Ma ono piękne tradycje demokra 
tyczne. Nauczyciele polscy byli szermie

rzami postępowych idei. Ale są wśród 
nich dziś ludzie nie rozumiejący i czę­
sto nie chcący zrozumieć dzisiejszej Pol 
ski.

KADRA PROFESORSKA — TO
BEZCENNY SKARB NARODOWY 

Ostatnią część przemówienia poseł 
Bieńkowski poświęca sprawom szkolnie 
lwa wyższego. Uważamy naszą kadrę 
profesorską — stwierdza mówca — za 
bezcenny skarb narodowy. Chcemy jed 
nak, aby teoria i metoda marksizmu mia­
ły pełne prawo obywatelstwa na naszych 
uniwersytetach, co nie znaczy, że chce 
my przemocą przerabiać naszych pro­
fesorów na m* rksistów. Nie tylko na 
wschodzie, a!e i we Francji, Anglii, a 
nawet w Ameryce, najwybitniejsi nau­
kowcy otwarcie szukają w marksizmie 
pomocy w badaniu i tłumaczeniu zja­

wisk. .
WNIOSKI MNIEJSZOŚCI

Wobec wyczerpania listy mówców, 
Marszałek Kowalski udziela głosu po­
słowi Bryl (PSL) dla zreferowania wnio 
sków i rezolucji mniejszości Komisji 
Skarbowo - Budżetowej. Poseł Bryja 
zgłasza kilkadziesiąt wniosków i rezolu­
cji do wszystkich części budżetu. Będą 
one przekazane z powrotem Komisja Skar 
bowo-Budżetowej.

Posę^ Jądrychowskl (PPP) jako prze­
wodniczący Komisji Skarbowo-Budżeto­
wej wyjaśnia w związku ze zgłoszony­
mi wnioskami i rezolucjami mniejszości, 
iż nie były one formalnie zgłoszune na 
Komisji, a niektóre w ogóle nie były zło 
żonę we właściwym czasie.

Z tego względu Sejm winien uważać 
je za zgłoszone w drugim czytaniu.

Stroik górników w USA
WASZYNGTON (obsł. wł.). Prezydent 

Truman zwrócił się z apelem do robotni­
ków, aby pogodzili się z nową ustawą o 
kontroli pracy.

Tymczasem strajk w górnictwie rozsze­
rza się. Liczba strajkujących górników’wzro 
sla z 250.000 do 400.000. Strajk odbił się 
już poważnym echem w innych dziedzinach

gospodarczych. Niektóre koleje i stalownie 
zaczynają zwalniać robotników.

Bsfawa dreunttarska w [zutoWói
PRAGA (obsl. wl.). W Czechosłowacji 

weszła w życie ustawa, nadająca organiza­
cjom dziennikarskim charakter instytucji pu­
bliczno - prawnych i biorąca w obronę pod 
sankcją karną tytuł redaktora.

Cztery
za zbrojne

Rozprawa prz@iP sądem

wyroki śmierci
rabunki

woskowym w Gdyni
We czwartek rozpoczął się przed 

Wojsk. Sądem Rejonowym w Gdańsku, 
wyrokuja.cym na sesji wyjazdowej w 
Gdyni, proces 6-osobowej bandy rabun­
kowej, działającej w okresie od , paź­
dziernika 1945 r. do marca 194? r. na 
terenie pow. starogardzkiego, Gdyni i 
Orłowa.

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 
zasiedli: herszt bandy, rehabilitowany z 
III grupy, murarz z zawodu, ostatnio 
do-wódca warty MIR — Jan Marks oraz 
5 |eqo towarzyszy: Alfons Ossowski, re­
habilitowany z III grupy Jan Grabowski, 
Jan Siemaszko, Władysław Zlmclak 1 
Ruiin Langiewicz.

Bronią: adw. adw. Stefan Lipiński, 
Kazimierz Ogrodzki i Józef Zarębski.

Według odczytanego na początku 
rozpiawy aktu oskarżenia na 'koncie tej 
szalki ciąży
SZEREG NAPADÓW RABUNKOWYCH, 
dokonanych z bronią w ręku na insty­
tucje państvrowe, sklepy i mieszkania 
prywatne Tworząc zwartą grupę, uzbro­
joną w pistolety i posiadającą melinę 
w mieszkaniu Marksa, banda napadów 
dokonywała po uprzednim zbadaniu te­
renu i ułożeniu planu działania.

W październiku 1945 r. Marks wspól­
nie z Grabowskim i Langiewiczem oraz 
niejakim Lewandowskim i in. nieznany­
mi sprawcami obrabował mieszkańca 
wsi Jama Leśna z pow. starogardzkiego, 
któremu zabrał świnię, cielaka oraz kil­
ka indyków i gęsi. W grudniu 1946 r. 
szajka przejawiła silną aktywność, przed­
siębiorąc w ciągu paru miesięcy kilka 
napadów na terenie Gdvni i Orłowa.

WŁADZE ŚLEDCZE WYKRYŁY: 
napad rabunkowy na znajdujący się w 
Gdyni przy ul, Witomińskiej 23 sklep 
Janiny Kosińskiej, na restaurację Stani­
sława Sieklickiego w Gdyni przy ulicy 
świętojańskiej, na skład kolonialny Al­
fonsa Trzebiatowskiego w Gdyni przy 
ul. Śląskiej, na zamieszkałą przy uL 
Abrahama w Gdyni właścicielkę restau­
racji „Globus" Marię Francuzową, na 
sklep spożywczy Czesława Michalika 
przy ul. Legionów 56, na znajdujący się 
przv ul. Świętojańskiej 104 urząd pocz­
towy, gdzie sterroryzowano uzbrojone­
go wartownika i zrabowano kasę, na 
mieszkanie prywatne Leona Biernata 
przy ul. Stawno 27 na Witominie. na 
mieszkanie Leokadii Kalczuk w Orłowie, 
na mieszkanie Heleny Romanowicz w
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Piekarnia - Cukiernia
»Z“umańskav

z ogr. o«lp. 
teł. 41 319

GDAŃ3K-WRZESZCZ, Wajdeloty 11
pod kierownictwem długoletniego współpraco­
wnika Cukierni Ziemiańskie} w Warszawie.
Tłolecamy:

Torty 
Ciasta 
S u charki 
Herbatniki

Le Jy - fc iwa - H erbat:
Przyjmujemy zamówienia 
1374tkl
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inwalidz s
Naprawiamy protezy nóg- i rąk 

szybko i tanio 
WYKONUJEMY NOWE PROTEZY 

po cenach przystępnych. 
Przyjmujemy wszelkie zamówienia 

wchodzące w zakres ortopedii. 
ZAKŁADY ORTOP. Z. LACHOWICZ 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22, tel. 19-41 
1857-k

każdą ilość kupię
„Centi um“ — Kamiński 

Poznan, Daszyńskiego 17

ZW WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 
W GDAŃSKU 

zwołuje

Walne Zebranie
dnia 6 lipca br. o godzinie 15 w loka­
lu restauracji Europejskiej, naprzeciw 
dworca głównego, na które zapra­
sza wszystkich właścicieli nieruchomości 
Gdańska i okolicy. 1361-kl

Lepy na muchy
poleca w większej ilości

Centrala RrsmiHlnicz3
Gdansk Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 52 

— Ceny niskie —
175-D
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BURSZTYN
kupuje

Gdańska Wytwórnia Wyrobów 
Bursztynowych, Wrzeszcz, Kocha­
nowskiego 1, narożnik ul. Klinicz­
nej. 109-A
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CESŁE CESIE
nmmm ■bbmmhiotwi

sprzeda

GGiifisinfESPfttmiiflinn
GDAŃSK - WRZESZCZ 
Konopnickiej 12 
Telefon 1-20-007M

Żelazo ?^olenowe
o przekroja<|h od 16 do 22 mm zaraz 
kupimy. Firma Inż. K. Krzyżanow­
ski i S-ka”, Gdynia, ul. Warszawska 
nr 13 tel. 220-20 4521

kupuje po NAJWYŻSZEJ CENIE 
Państwowa Wytwórnia Wyrobów 

Bursztynowych 
G. W. D. P. M.

WRZESZCZ, ul. Kochanowskiego 41 
812-M

IZIipip głowicę, dynamo, starter, 
IlU ł tSLjt karburator do motoru,;łH5eg r i-cylindrowy dolno 

zaworowy, typ 401 
lub cały motor.

K. Koseda, SOPOT, ul. Mierosław­
skiego nr 5, Telefon: 516 65 817-M

Gdyni przy ul. Świętojańskiej 135, usi­
łowanie napadu na Urfc.d Pocztowo- 
Przewozowy w Gdyni przy ul. Śląskiej 
oraz usiłowanie napadu na restaurację 
„Grażyna" w Gdyni przy ul. Abrahama. 
Poza tym wszyscy członkowie bandy po 
siadali nielegalnie broń palną i amunicję 
i używali jej przy dokonywaniu swoich 
czynów.

WYKRYCIE BANDY 
nasiapiło dzięki ujęciu Władysława Zi- 
molaka, po zbadaniu którego udało się 
organom śledczym aresztować pozosta­
łych członków bandy.

Przed sądem oskarżeni do winy przy­
znali się tylko częściowo. Zeznania ich 
przy lym charakteryzowały się znaczną 
sprzecznością. Oskarżeni przeczyli sobie 
na wzajem i własnym zeznaniom w cza­
sie dochodzenia.

Jan Marks nie przyznał się do prze­
wodnictwa bandzie. Twierdził, że wszys­
cy członkowie byli równi sobie zarówno 
w działaniu jak też i przy podziale łu­
pów. Całość winy Marks usiłował zrzu­
cić na rzekomo inspirującego wszyst­
kich milicjanta Grabowskieqo, Jeżeli 
chodzi o podział łupów, to odbyw ał się 
on zawsze u oskarżonego Marksa, ale 
— według jego wyjwodów — działo się 
to dlatego, że miał on obszerniejsze mie­
szkanie.

Marks skarżył się, że jako murarz 
jeszcze przed wojną uległ w czasie pra­
cy kilku wypadkom, które ujemnie wpłv 
nęiy na stan jego zdrowia a przede 
wszystkim na pamięć. Stan ten rzekomo 
uległ poqorszeniu wskutek przeżyć i ran 
odniesionych na wojnie. Charakterys­
tyczną jest jednak rzeczą, że tPi czło­
wiek, narzekający na zanik pamięci, 
podczas zeznań dokładnie opisywał wy 
padki wojenne, swoje podróże i przyta­
czał bardzo szczegółowe enizody i cyfry.

Osk. Ossowski do winv przyznał się 
takie tylko częściowo. Bral udział w 
kilku napadach i w podziale łupów, Nie 
przyznał się jednak do nanadu na pocz­
tę, do inspirowania napadu na Urząd 
Pocztowo-Przewozowy i do przygotowa­
nia "apadu na restaurację „Grażyna".

Grabowski stwierdził, że wszystkie 
napady, których banda dokonywała, były 
I? góry ułożone. Z zeznań ji go wynika, 
że był on uczestnikiem większości wy­
praw i że najwybitniejszą rolę w nich 
grali Marks i Ossowski.

Siemaszko i Zimolak zeznali na ogół 
zgodnie z aktem oskarżenia. Wyjaśnie­
nia Langiewicza odznaczały się sprzecz­
nością z zeznaniami złożonymi podczas 
śledztwa, wobec czego przewodniczący 
sądu odczytał odnośne fragmenty proto­
kołu, co czynił zresztą i przy zeznaniach 
innych oskarżonych.

DRUGI DZłEN PROCESU 
zaczął się od przesłuchiwania świadków 
oskarżenia i obrony. Po przesłuchaniu przez 
Sąd świadków prokurator złożył wniosek, 
zmierzający do wyłączenia z procesu nie­
których punktów aktu oskarżenia, jako nie 

.podlegających rozpatrzeniu w trvb e do-

mi
cMl!

INTERPELACJA S. L.
Jak donosi „DZIENNIK LUDOWY*’ 

klub poselski SL złożył na onegdajizym 
posiedzeniu Sejmu interpelację, w któ­
rej m. in. czytamy:

• „Czy Obywatelowi Premierowi wla 
domo, że wedle relacji naszej prasy 
i relacji działaczy społecznych z te­
renu, głównie z Opolszczyzny, od dłuż 
szego już czasu następuje przypływ la 
li przedwojennych Niemców do Pol­
ski z terenów oKupowanych Niemiec, 
a podających się wykrętnie za polską 
ludność autochtoniczną?

Oczywiście należy wszystko uczy 
nić, aby naszym braciom Polakom 
którzy bez Ich winy, znajdują się je­
szcze w Niemczech, dać możność po­
wrotu do kraju, ale należy stanowczo 
przeszkodzić i uniemożliwić ponow­
ne napływanie do Polski Niemców 
którzy dążą do osiedlenia się w daw­
nych miejscach zamieszkania i czv- 
nią wszelkie wysiłki celem uzyskania 
orzeczeń weryfikacyjnych, aby n: 
s‘ałe pozostać w Polsce i odzyskać 
swoje dawne gospodarstwa lub war 
sztoly pracy.

Tonieważ zauważono, że nasilenie 
przedostawania się Niemców do Pol­
ski jest regularne i planowe— prze 
to zapytujemy ob. Premiera, czy go­
tów jest w porozumieniu z ob. Mini­
strem Ziem Odzyskanych wydać ja­
sne i ścisłe w tej kwesti zarządzenie, 
aby zdecydowanie położyć kres złu i 
nie dopuścić do karygodnego przedo­
stawania się na ziemię polską wrogie 
go elementu, mogącego stać się ostoj’ 
antypaństwowego fermentu"?
Nie mamy, ‘ niestety, relacyj z Opol­

szczyzny, toteż trudno nam zabierać glos 
w odniesieniu, do tamtego terenu. Ala 
interpelacja, powołując się konkretnie 
na Opolszczyznę, rozciąga postulaty na 
całość ziem odzyskanych. W odniesie­
niu więc do naszego terenu nasuwają 
nam się następujące uwagi:

Warunkiem powrotu wyrzuconych 
lub zawieruszonych podczas wojny au­
tochtonów jest określenie ich narodow o- 
ści. Stwierdzenie czy opowiedzenie się 
osoby zainteresowanej w sprawie na­
rodowości jest wykrętne czy nie, jest za 
gadlieniem, którego rozstrzygnięcie, o i- 
le jest w ogóle możliwe, to w każdym 
razie nie jest łatwe. Powołane są do *e 
go, jak zresztą stwierdza interpelacja, 
ciała -.veryfikacyjne. Oczywiście, ciata 
te mogą popełniać ,i na pewno popełnia 
ją, błędy. Nie umiemy sobie jednak wy 
obrazić, jakie mogłyby być owe bardzie 
jasne i ścisłe zarządzenia, poza istnieją­
cymi, które by zapobiegły takim ponrŁ- 
kom.

Zresztą, jeżeli chodzi o pomyłki, to—- 
w odniesieniu do naszego terenu — nia 
rodajna opinia zarzuca raczej zbytnią nie 
tolerancję ciał orzekających (ostatnio m. 
in. komunikat ZAP; Nr 161 „Dzień. Bał­
tyckiego”). Jak można sądzić, opinię tę 
całkowicie podziela dysponujące boga­
tym materiałem faktycznym. Minister­
stwo Ziem Odz., skoro uznało za nie­
zbędne wydanie znanego („Dz. Bałt." Nr 
164) zarządzenia o stosunku do ludności 
autochtonicznej. *

W tym świetle sugestywny alarm Str. 
Ludowego, przynajmniej w odniesieniu 
do naszego terenu, wydaje się nieco 
przesadny. A to tym bardziej, że — na- 
szvm zdaniem — znacznie większą krzy 
wdą byłoby odrzucenie przez przesadną 
ostrożność jednej szczerze wyciągniętej 
ręki z tamtej-strony, niż przedostanie się 
tu nawet Niemca wskutek zbytniej tolt 
rancji. Z tym ostatnim bowiem po zde- 
'maskowaniu go, (a nastąpić to wcze­
śniej czy później musi) potrafimy zrobić 
porządek, wówczas gdy niesłusznie od­
trąconego członka naszego społeczeń­
stwa już nic i nikt nam nie powróci.

raźnym. Sąd postanowi! uwzględnić wnio­
sek prokuratora, oskarżeni staną więc jesz­
cze dodatkowo przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym, który rozpatrzy tę część os­
karżenia w trybie zwykłym. Po zamknięciu 
przewodu sądowego glos zabrał 

PROKURATOR.
— Wojna pozostawiła w Polsce głębo­

kie ślady — mówił oskarżyciel. Rozluźni' 
nie porządku prawnego i moralnego, i iz- 
panoszenie się bandytyzmu stanęło na pi ie- 
szkodzie twórczej i spokojnej pracy poty 
odbudowie państwa. Rabunek z bronią w 
ręku jest jednym z przestępstw, zagrc zo­
ny:*! i przez ustawę najsurowszym wymiarem 
kary. Bandytyzm, który paraliżuj« non ali- 
zację życia społecznego, powinien być zwal­
czany z całą surowością prawa. Oska żo- 
nymi kerowały najniższe pobudki: chę-
zysku, wstręt do pracy, obojętność wobec 
innych ludzi. Z tych względów prokurator 
wnosi o najsurowszy wymiar kary — karę 
śmierci dla wszystkich oskarżonych, z wy­
jątkiem Langiewicza.

Obrońcy podkreślili w swoich przemó­
wieniach niski stopf m rozwoju i psycho­
patyczne podłoż ■ działalności oskarżo.. ch 
oraz zgubny wpływ wojny na ich rozwój 
moralny, prosząc o uwzględnienie tych 
okoliczności przy wymiarze (Ary.

SĄD OGŁOSIŁ WYROK, 
na mocy którego oskarżeni Marks, Ossow­
ski, Grr nowski i Siemaszko skazani zostali 
za wielokrotne przestępstwa rabunkowe 
z bronią w ręku i zamach na funkcjo­
nariusza państwowego na karę śmierci, utrą 
łę praw publicznych i obywatelskich p~aw 
honorowych na zawsze i przepadek ca.ego 
mien'a. Żiemlr.kowi wymierzył sąd karę 15 
lat więzienia z utratą praw na lat 5 i prze­
padł:,cm mienia.

Oskarżony Langiewicz został uniewin 
nicny, pozostanie jednak jeszcze w areszcie 
do czasu rozprawy w trybie zwykłym, któ­
ra obejmie wyłączoną z tego grecesu część 
oskarżenia.
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Za pało oplujemy si*i dzieciarni«!
zwratfztifcfctf ipmrt

Jest piękny, słoneczny dzień czerwco 
wy. Różnobarwne flagi, które są kolo­
rowym alfabetem międzynarodowego ko­
du, stroją odświętną galą szary gmach 
Dworca Morskiego i białą wieżyczkę 
Biura Portowego.

Na błękicie nieba i ciemniejszej o 
ton wody basenów portowych, rysują 
się wyraziście białe i jasno szare syl­
wetki parowców najeżonych drzewcami 
bomów, smukłe maszty szkunerów, na 
których najczęściej powiewa znak pół­
nocnego sąsiada, błękitna bandera z żół­
tym krzyżem.

W słońcu, które uroku przydaje mo­
rzu i statkom, nawet odrapane, rdzą i 
zaciekami pokryte czarne kadłuby wę- 
glorudowców stłoczonych w basenie wę 
glowym, wydają się zwiedzającym port 
dziecium piękne. A snują się tej dzie­
ciarni po porcie cale chmary. Z lubel­
skiej wioski, z małego miasteczka po­
morskiego, z Poznania i ze stolicy, z od­
ległego Krakowa i z fabrycznego osie­
dla śląskiego ciągną wycieczki szkolne 
na wybrzeże.

Grupa harcerek z gimnazjum wiej­
skiego hen zza Lublina zaopatruje się w 
kiosku w bułki. Opalone roześmiane twa 
rze. Po- kilku godzinach zwiedzania ape­
tyt dopisuje. Za chwilę mają jechać na 
Hel. Ęmocionują się tym, wypytują, czy 
duże są fale?, czy bardzo kołysze? Tyl­
ko ciemnooka Jadzia, zastępowa, macha 
lekceważąco ręką.

— Co tam taka podróż, ja chcę być 
„stewardką" — mówi — i pływać na 
dużym statku, daleko, do Ameryki. 
.Większość jednak woli pracę na lądzie.

— Gdzie zatrzymałyście się? — py­
tam.

— W szkole morskiej. orak tam ślicz­
nie! — wołają z zachwytem.

— Nocleg mamy doskonały — mówi 
nauczycielka, — łóżka z pościelą, czy­
sto i porządnie. Otrzymamy obiad z 2 
dań i za to wszystko płacimy po 80 zł. 
W Warszawie też było dobrze. Wpraw­
dzie były tylko łóżka z materacami i ko 
cami, ale płaciłyśmy 30 zł i w Warsza­
wie od razu informator turystyczny na 
dworcu kolejowym skierował nas na 
nocleg, a w Gdyni jak przyjechałyśmy 
w nocy, nie było nikogo, nie wiedzia­
łyśmy, co z sobą zrobić. Gdyby nie to, 
że mam znajomych, do których poszłam 
prosić o pomoc, tułałybyśmy się do 
rana.

Przerwał nam rozmowę ryk syreny 
odchodzącego na Hel statku. Dziewczę­
ta rzuciły się biegiem do przystani, i po 
chwili zobaczyłam szare mundurki już 
na pokładzie „Krystyny".

Od nabrzeża Polskiego ciągnie grupa 
chłopców ze szkoły powszechnej spod 
Sempolna. Przewodnik, który ich opro­
wadzał po porcie odszedł i teraz nie 
wiedzą, co ze sobą zrobić. Nauczyciel 
pyta mnie skłopotany, czy nie wiem, 
gdzie w Gdyni można zjeść tanio? Pole­
cam im stołówkę PCK. Dostaną tam ta­
lerz zupy za 20 zł. Pytam, jak sobie tu 
radzą. 4.

— Wszystko sig podoba, tylko ten 
nocleg w szkole przy 10 Lutego.... sien­
niki, albo wprost słoma na podłodze i 
za to 50 zł od dziecka i po 10 zl za

sprzątanie. Przecież to za drogo, mówi 
mi, żegnając się, nauczyciel.

Przy Dworcu Morskim kilka jeszcze 
wycieczek czeka na przewodników. Sa 
tu orzewodnicy z Ligi Morskiej a przy 
Cukroporcie ze Zw. Popierania Turysty­
ki. Właśnie joden z nich wraca, a z 
nim od basenu Węglowego rozśpiewana 
grupa śląska. Widząc tu z dala od do­
mów węgiel, ucieszyli się, jakby spot­
kali dobrego znajomego. Bo prze­
cież to węgiel, wydobywany rękami ich 
ojców w kopalniach, w tysiącach wago­
nów opuszczający Śląsk. Odprowadzili 
go do granTc kraju, na statek, śledząc 
jego wędrówkę, gdy wysypany z wago­
nu w czeluść taśmowca przesunął się 
na taśmie wzdłuż pirsu, by opaść za 
chwilę oradem w otwarte luki statku.

— Od nas węgiel — mówią z dumą.
Grupa harcerek i harcerzy postuku­

jąc ciupagami po płytach chodnika skrę 
ca na nabrzeże. Na zawiniętym rękawie 

‘koszuli naszywka „Poznań".
— Dwa dni już jesteśmy na wyciecz 

ce — opowiadają. — Dziś jedziemy do

Szczecina Widzieliśmy Gdańsk, Sopol 
Gdynia nam się podobała najlepiej. Jest 
śliczna. Tak czysto, kwiaty, trawniki. —

— Bardzo porządnie jest w Gdyni — 
mówią harcerki, przyzwyczajone do czy­
stości w Poznaniu. Chłopcy zachwycają 
się portem. Zaimponowały im dźwigi, 
widzieli z daleka przeładunek. Tęsknym 
okiem spoglądają na statki, rozpoznają 
bandery: norweską, duńską, radziecką. 
Spoważnieli i zamilkli. Urzekła icl po­
tęga mo-rza, które zbliża narody. Nęci 
ich urok przygód marynarskich, z sza­
cunkiem patrzą na pracujących w porcie 
ludzi.

Odjadą z Gdyni, mając w oczach błę­
kit morza, a w głowach i sercach jasny 
obraz tętniącego pracą portu, rozbrzmie­
wającego różnojęzyczną mową młodych 
marynarzy bratnich narodów, huczącego 
syrenami statków, gwizdem sunących po­
ciągów, zgrzytem winczy i dźwigów. No­
wą treść będą zawierały słowa śpiewą- 
nej z zapałem piosenki: „Morze, nasze 
morze, wiernie ciebie będziem strzec!"

M. M.

WieJK.e uroczysto ści w Wejherowie
Harsz^ek Żymierski
przetnie sztandar
od Mu üaszuitskisgo

Kontrola sklepów
Społeczna Kumisja Cennikowa przy 

Żarz. m. w Sopocie w składzie przedsta 
wicieli Żarz. Miejsk., Brygady Ochr. 
Skarb., Zw. Rewiz. Spółdz. R. P, partii 
polit., Zw. Zaw. i slow. Kupców prze­
prowadzając intensywną akcję zwalcza­
nia drożyzny i spekulacji skontrolowała 
w okresie 4 — 25 czerwca 148 przedsię­
biorstw handlowych, w wyniku czego 
sporządzono 24 protokóły karne na 
kupców, pobierających wygórowane ce­
ny, wzgl, nie przestrzegających przepi­
sów cennikowych.

Wśród osób, które dopuściły się wy­
kroczeń, znajdują się następujący kup 
cy sopoccy:
Branża spożywczo - kolonialna:

Stolarski Stanislaw — Stalina 795, 
Krauze Agnieszka — Malczewskiego 1, 
Kliński Kazimierz — 3 Maja 10 a, Klimek 
Stanislaw — Rokosowskiego 15, Wo- 
szczyk Jan — Powst. Warszawy, Zemla 
Zofia — Rokossowskiego 32, Gruzewska 
Halina — Rokossowskiego 28, Bystrza- 
nowska Irena — Stalina 771, Golicz Ed 
ward — Czerw. Armii 66, Pielak Józef 
— Targowisko, Kostrz Franciszek — 
Rokossowskiego 27.
Branża drogeryjno-mydlarska:

Pawlak Stanisław.— Stalina 771, Nic 
ki Wacław — „Drogeria Warszawska"— 
Rokossowskiego 37, Żebrowski i S-ka 
„Drogeria pod Neptunem" — Grunwaldz 
k.a 71, Wojno Stefan Drogeria „Starów­
ka" — PI. Wolności 12, Wojewoda Eu­
geniusz — „Perfumeria Nowość" — 
Prez. Bieruta 7/9.
Branża elekrotechnłczna:

Jakubowski i Dziurawiec — Rokos­
sowskiego- 2, Jakubczyk Eugeniusz — 
„Lurren" — Rokossowskiego 15, Kopy- 
ciński Tadeusz — „OHM" — Podjazd 
nr 11.

Poza tym:
„Zjednoczeni Wędliniarze" — wł.

Ofß
w porcie gdyńskim

W II dekadzie czerwca obrót portu 
gdyńskiego utrzymał się mniej więcej w 
tej samej wysokości, jak w pierwszym 
okresie bm.

Wg prowizorycznych obliczeń, obrót 
towarowy portu w II dekadzie wynosił 
ca 170 tys. t. W tym import przeszło 
50 tys. t, a eksport 120 tys. t.

W imporcie główną pozycję stanowi­
ła ruda żel. 24 tys. t, drobnica 17.300 t 
(z tego połowę stanowiła mąka), następ 
nie tomasyna 2.500 t, tuda cynkowa

Trak>waii@ 
basenu Prezydenta

W dniu wczorajszym marynarka ra 
dziecka rozpoczęła trałowanie basenu 
Prezydenta w porcie gdyńskim, dla uwol 
nienia go od ewentualnych min. (m)

Giełd a
zbożowo-towarowa

w Gdańsku z do. 27. VI. 1947 r.

(Ceny transakcyjne)
Jęczmień przemysłowy 4.400—4.500
Otręby pszenne 2,400—2 600
Otręby żytnie 2.300—2.400
Słoma luzem 450— 470

Tendencja wyczekująca.

Sr^ymezr*
mechanik, lądowy, architekt lub 
che mik z ukończoną Politechniką 
i dłuższą praktyką w rozbudowie fa­
bryk oraz
TECHNIK MASZYNOWY
z ukończoną średnią szkołą mecha­
niczną
poszukiwani od zaraz 
Oferty proszę kierować do „P. A. P." 
Sopot, ul. Grunwaldzka 4—6, pod 

INŻYNIER". 1944-k

2.000 t, domki fińskie 1.300 t, celuloza 
900 t, juta 850 t, smolą pogazowa 800 t, 
ryby z połowów 350 t itd.

W eksporcie węgiel, nie licząc bun- 
„ru, wynosił ponad 100 tys. t, cement
8.000 t, drobnica 5.600 t, żelazo 2.000 t, 
biel cynkowa i n. (m)

Wierzbicki i Kotowicz, Marsz. Stalina 
nr 787, Bieliński Aleksy — sprzedaż ar- 
tyk. tekstylnych — targowisko i komi- 
santka kiosku na dworcu w Sopocię — 
Kowalska Barbara.

Wyżej wymienieni kupcy zostaną u- 
karani grzywnami w wysokości do zl 
100.000.— Niezależnie od tego przepro­
wadzone zostały kontrole lotne na targo 
wiskach, w kioskach itp. V/ wyniku e- 
nergicznej akcji Komisji Cennikowej da 
je się zaobserwować stopniowe prze­
strzeganie przez kupców ustalonych 
marż zarobkowych i przepisów. Akcja 
kontroli cen trwa nadal. (K. B.)

Pierwsza część Święta Morza, obcho­
dzonego w dniu jutrzejszym ra Y^ybrzeźu, 
odbędzie się pod znakiem wielkich uroczy­
stości w Wejherowie, duchowej stolicy Zie­
mi Kaszubskiej. W dniu tym Marszałek 
Michał Rola-Żymierski przyjmie sztandar, 
ufundowany przez miasto Wejherowo i po­
wiat Morski i przekaże go 20-u Wejhe- 
rowskiemu Samodzielnemu Dywizjonowi 
Artylerii Przeciwpancernej.

Uroczystości zapowiadają się bardzo im­
ponująco i niewątpliwie zamienia się na 
wielką manifestację jedności u'zuć i dążeń, 
ożywiających społeczeństwo kaszubskie i 
Wojsko Polskie. Podkreślić należy, że nie­
dawno podobna uroczystość odbywała się 
w Kościerzynie, z osobistym udziałem Pre­
zydenta, jak również Marszalka Polski. 
Fakt ten wskazuje dobitnie na stosunek 
najwyższych władz państwowych i wojsko­
wych do Ludu Kaszubskiego, który na naj­
dalej na północ wysuniętym krańcu Pomo­
rza przetrwał wszystkie zawieruchy dziejo­
we i bronił praw Polski do morza. Nie 
wolno bpwiom nigdy zapominać, że po 
pierwszej wojnie światowej właśnie postawa 
narodowo uświadomionych Kaszubów, jak 
Majkowski, Abraham i inni, zadecydowała 
o przyznaniu nam tego skrawka wybrzeża, 
który stał się odskocznią naszych ambicją i 
aspiracyj morskich, na którym wychowało 
się pokolenie młodych Polaków, zdolnych 
dziś do władania szerokim dostępem do mo 
rza.

LIroczystość jutrzejsza dobrze służ” przy 
pomniemu tych faktów. Co pewien cza : po­
wtarzają się jeszcze, niestety, tu i ówdzie, 
ality gwałtu, dokonywane na ludności auto­
chtonicznej prze- iudzi, nie rozumiejących 
jej problemów. Władze państwowe walczą

ostro z tymi objawami ;lupoty i zawiści, 
Władze państwowe na każdym kroku ma­
nifestują swoie zaufanie dla do-żucia na 
redowego i dojrzałości politycznej ludu ka 
szubshego. Wojsko Pc'skie w tym wzglę 
dzie wykazało pochwały godną inicj" itywę. 
Odwzajemniając przyjaźń za przyjaźń, Lud 
Kaszubski ofiarowuje mu sztandary.

Święto Morza obchodzi się nie tyłki dla 
samego morza, ale przede wszystkim dla lu­
dzi, którzy nad nim żyją i którzy na nim 
pracują. W dniu tego święta musimy szcze­
gólną uwagę zwrócić na rybaków kaszub­
skich którzy wydali z siebie wielkiej miary 
działacza ludowego Abrahama walczącego 
w Wersalu o prawa Polski do Kaszub i 
moiza. Ich prawdziwe uczucie ucieleśniają 
się w sztandarze, który iutrr przekazany 
zostanie Marszałkowi Polski. Ten akt sym­
boliczny posiada głębokie znaczenie, bar­
dziej wymowne, niż najpiękniejsze słowa.

Program uroczystości w Wejherowie 
przewiduje:

o godz. 6 uroczystą pobudkę, odegra­
ną na rynku, godz. 9.30 powitanie Mar­
szałka Żymierskiego na rynku wejherow 
skim, po czym kolejno nastąpi: zdanie ra 
portu Marszalkowi Polski, msza św. po­
łowa, poświęcenie sztandaru, jego prze­
kazanie, odczytanie specjalnego rozkazu, 
przemówienia okolicznościowe, defilada, 
wręczenie podarku Marszałkowi przez 
rybaków oraz obiad żołnierski na pla­
cu koszarowym. O godz. 16 występy 
grup regionalnych na rynku, (wu)

Upośledzona szket^ 
uodlediomtSi dzieci

Niewielu chyba mieszkańców Wybrze 
ża wie,,/e w Sopocie, w czerwonym 
gmachu szkoły powszechnej Nr 1 przy 
ul. Stalina mieści się inna jeszcze, bar­
dzo pożyteczna,

BARDZO POTRZEBNA I BARDZO 
ZANIEDBANA

szkoła. Jest to szkoła specjalna dla 
dzieci umysłowo upośledzonych. Nę­
dza, wojna i alkoholizm fatalnie zacią­
żyły nad rozwojem tysięcy po skich dzie 
ci. Wiełe z nich, przede wszystkim ze 
środowiska robotniczego na skutek wro 
dzonych. czy nabytych wad fizycznych 
i umysłowych nie może sobie dać rady 
już w szkole powszechnej. Dzieci te są 
odsyłane do szkół spe jałnych d!a umy­
słowo upośledzonych.

Na terenie wojew. gdańskiego istnie 
je jedna taka szkoła w Gdańsku. Fi­
lia tej szkoły mieści się właśnie w So­
pocie. Dzieci niedorozwinięte umysło­
wo wymagają oczywiście specjalnej o- 
pieki. Metoda ich nauczania polega na 
budzeniu zainteresowań i wyrabianiu 
umiejętności skojarzeń. Do tych celów 
służą specjalne zajęcia, obrazki, etykie­
ty,

ŁĄCZENIE ZABAWY Z NAUKĄ. 
Środki wychowawcze muszą być ściśle 
dostosowane do indywidualnych potrzeb 
każdego dziecka. Gdy dziecko uzupełni 
swoje braki, wraca do szkoły normal­
nej.

„KURCZĘ NA 
GŁOWĘ" 99MKAU99 „KURCZĘ NA

GŁOWĘ"

O metodach pracy potrzebach i bo­
lączkach sopockiej szkoły specjalnej 
mogli zresztą przedstawiciele wielu or­
ganizacji i instytucji Wybrzeża przeko­
nać się naocznie 26 bm. w dniu zakoń 
czenia roku szkolnego. Niestety, z za 
proszenia kierowniczki szkoły, skorzysta­
li tylko przedstawiciele Czerwonego 
Krzyża, Izby Lekarskiej, Zarządu Miej­
skiego Sopotu i naszej redakcji.

ZABRAKŁO NAWET DELEGATA 
WŁADZ SZKOLNYCH.

A sopocka szkoła specjalna bardzo po­
trzebuje zainteresowania i opieki spoie 
czeństwa. Zanim przejdziemy jednak do 
bolączek szkoły, poznajmy najpierw nie 
których jej wychowanków.

Siedmioletnia Janinka przyszła na 
świat bez podniebienia. Była już 2 razy 
operowana, a trzecia operacja czeka ją 
we wrześniu. Janeczka ma usta pra­
wie', stale otwarte, a obserwacja wykaza 
ła, że zupełnie

POZBAWIONA JEST POCZUCIA 
CZASU I ODLEGŁOŚCI.

Kiedy w marcu zaczęła chodzić do 
szkoły, bvła apatyczna i całkowicie bier 
na. Dzisiaj bierze już żywy udział w 
lekcjach, ma własne zainteresowania. 
Jest nadzieja, że będzie rozwijać się zu 
pełnie normalnie.

Staś ma podobno chorobę Heine-Me- 
dina. Jest dzieckiem rodziców — gruź 
lików.

WYOBRAŹNIA CAŁKOWICIE 
UŚPIONA.

Ve • >że na niczym skupić uwagi.
■. m • nauczycieli pisze jakiś wim 
3 t me łe . w stanie później go prze.rv

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
W POECIE GDYŃSKIM
26 bm. weszło do portu 5 

statków: poi. Borysław, duń 
Jutlandia, poi. Apoloniusz, 
norw. Fabian, poi. Żubr.

Wyszły: szw. Torkel, szw. 
Borga, fiń, Alca, szw. Kjell, 
duń. Jolanlha, szw. Arne, 
panam. Omega, sz. Calłi, 
szw. Koster, radź. hol. Pe- 
reswiet i lichtuga „L 1' , fiń. 
Marina, fiń. Solve, duń. 
Erindring, -luń. Sonderjył- 
land, holown. radź. Apollon, 
norw. Balduin.

UPRZĄTANIE PORTU 
GDYŃSKIEGO Z POCISKÓW 

27 bm. Pol. Mar. Woj. 
zabrała z terenu portu po­
ciski artyleryjskie (niewy­
pały), które znaleziono przy 
pracach w porcie. 3 znale­
ziono w Kamiennym Rogu, 
4 na Polskim nabrzeżu i 1 
na Pilotowym.

REKORDOWA ILOŚĆ STAT­
KÓW NA WYJŚCIU 

26 bm. odeszło z portu 
gdyńskiego 18 statków, w 
tym 10 z ładunkiąm węgla 
w łącznej ilo-ści 17.923 Ł,

Mały żaglowo - motorowy 
statek fiński „Alca" został 
skierowany po węgiel do 
Ustki, a pozostałe zabrały 
inno ładunki.

POCZTA Z U. S. A.
Dużą porcję poczty z USA 

w liczbie 15.083 work, przy­
wiózł do Gdyni m-s „Jut- 
landia", który zawinął do 
naszego portu 26 bm. Ponad­
to dostarczył 3354 t drobni­
cy. Klaruje GAL.

DLA GUM-U 
Holownik „Żubr" wrócił 

26 bin. z Le Havre, przy­
wożąc dla GUM-u 1 ponton 
pływający, 1 dźwig i 1 kot­
wicę.

Z DROBNICĄ
S-s „Borysław" zawinął 

do Gdyni 26 bm., przywo­
żąc na sw’gn pokładzie 4 
deportowanych i 1 repa­
trianta oraz 5400 t drobnicy.

Z CUKREM i CYNKIEM 
Lichtuga radziecka „L 1" 

odeszła 26 bm. z portu 
gu> issiego, zabierając 1000

ton płyt cynkowych i 2318 t 
cukru do Windawy. Klaro­
wał Navigator.

Z POŁOWÓW 
Polski trawler Dalmoru 

„Apoloniusz" powrócił do 
Gdyni z połowów, przywo­
żąc 31,6 t ryb. Klaruje 
Agmor.

ELEKTROWNIA PRZY­
BYŁA

W dniu 26 bm. statek 
„Toruń” wszedł do portu 
gdańskiego przywożąc ze 
sobą skład pełnef elektrow­
ni. Zestaw ten waży 578 t.

„TOBRUK" ODSZEDŁ
W dn. 26 bm. z portu 

gdańskiego odszedł polski 
-statek „Tobruk", zabierając 
ze sobą jedynie 1.561 ton 
bunkru.

RUCH STATKÓW 
W CZERWCU 

W okresie czerwca do 
oortu gdańskiego weszły 
282 statki, a wyszło 280. 
Wskazuje to na bardzo o- 
żywiony ruch w porcie. Dla

porównania przytoczyć na­
leży cyfry za miesiąc lipiec 
ub. r., który należał do naj­
lepszych miesięcy portu po 
wojnie. Weszło wówczas 
221, a wyszło 214 statków.

SŁABSZY DZIEŃ 
Dzień 26 bm. należał do 

jednego ze słabszych pod 
względem ruchu statków w 
obecnym okresie w porcie 
gdańskim W dniu tym bo­
wiem weszło jedynie 5 stat­
ków, a wyszło 6. Na uwagę 
zasługuje duży ładunek wę- 1 
gla, jaki zabrał statek duń­
ski „Sailing", mianowicie 
3.977 t oraz 285 t bunkru. 
Razem więc statek ten za­
brał 4.262 t węgla,

NA POSTOJU
Postój statków w porcie 

gdańskim na dzień 27 bm. 
przedstawiał się, jak nastę­
puje: Dasen Górniczy 15, 
Kanał Kaszubski 2, Dworzec 
Wiślany 6, Kanał Tortowy 
9, ) Strefa Wolnocłowa 2, 
stocznie 9. Razem w dniu 
tym na postoju znajdowały, 
się 43 statki

■•ć najbardziej interesują go •ol.-o- 
■ • papierki, które chętnie wkładd do 
ust. Ostatnio zaczyna się jednak po- 
maiu rozwijać. <K>'

Ośmioletni Jurek ma przytępiony 
słuch, a do 6 lat nic nie mówił. Jego 
matka

W OKRESIE CIĄŻY STALE PIŁA 
WÓDKĘ.

Inne dzieci są na pierwszy rzut oka 
normalne, ale też mają poważne trudno 
ści w nauce i rozwoju.

Na przyszły rok do szkoły specjalnej 
w Sopocie zakwalifikowano już 96 dzie 
ci, a dalsze zgłoszenia wpływają. Do­
tychczas szkoła miała 3 oddziały, lecz 
od jesieni będzie już 5.

I oto ze zdumieniem dowiadujemy 
się, że nieduży pokoik, w którym w la 
śnie odbywa się ostatnia w tym roku 
lekcja I oddziału jest

JEDYNĄ IZBĄ,
którą rozporządza szkoła. Dzieci z in­
nych oddziałów muszą czekać na swoją 
kolejkę, nim pokój będzie wolny, lub ko 
rzystać z „okazyjnie" wolnego pomiesz­
czenia w szkole powszechnej Nr 1,

Sfkoia specjalna liczy w swym in­
wentarzu dosłownie 8 ławek. O sali re 
kreacyjnej, jadalni czy kancelarii oczy 
wiście nie ma mowy. Ponieważ dzieci 
muszą być specjalnie dożywiane, pomy 
słowe nauczycielki zainstalowały w je 
dynej klasie kuchenkę elektryczną, na 
której gotowaiy posiłki.

Ten jeden pokój oznacza jednak w 
historii szkoły pewien postęp. Mimo, że 
już w r. 1945 inspektor Osóbka, przewi 
dując konieczność założenia szkoły spe 
cjalnej, złożył w Zarządzie Miejskim 
wniosek o przydział odpowiedniego lo­
kalu, miejsca w Sopocie zabrakło, a 
wniosek,

jAK TO BYWA,
zaginął. Szkoła więc od początku swe 
go istnienia była bezdomna. Kredę, 
plastelinę, ołówki, pomoce naukowe dzie 
ci i nauczycielki nosiły w reku, szukając 
chwilowego przytułku do czasu, gdy z 
inicjatywy insp. Osóbki przydzielono 
szkoie ;ei obecne pomieszczenie.

Sznola dla dzieci upośledzonych po­
zbawiona jest stałej i systematycznej o- 
pieki lekarskiej. A skoro nawet dzieci 
normalne powinny pozostawać pod sta 
>ym nadzorem lekarskim, nie ulega chy 
ha wątpliwości, że dzieci niedorozwinię 
te, których wady umysłowe mają z pe 
wnością często podłoże chorobowe, mu 
szą podleghć specjaltiie troskliwej i czuj 
nej opiece lekarskiej

Wobec tych zasadniczych niedomagań 
na diiszy plan senodzą już pozostałe u- 
sterki, jak brak odpowiednich pomocy 
naukowych, racjonalnego dożywiania i 
tp., trudno bowiem w ogóle mówić o na 
leż^dym postawieniu szkoły, dopóki mie 
ści się ona w jednej izbie.

Dotychczasowy stosunek władz i spo 
łeczewstwa no najbiodn:e;szcj szkc.lv 
Wy ~ -zera powiiiert u Kr zmianie. Sako- 
!a tła dzieci upośledzonych nic jest pią 
tym kołem 8 wozu w systemie naszegc 
szkolnictwa,, ale v/a/ną i społecznie po­
żyteczną placó-wka. Dlatego nie wo'nc 
Jej upośledzać jlot.-



Sir. 3 „DZIENNIK BAŁTYCKI Nr Ir5

0 opiekę naci młodzieżą
Artykuł w nr 159 ..Dziennika Batłyckie- 

go" poruszył bardzo w: ino zagadnienie, 
jakim jest opieka nad młodzieżą.

Musimy podzielić zdanie autora, iż z 
naszą młodzieżą jest ccś nie tak, jak być 
po ..inno. Znaczna część chłopców, a r.a 
wet dziewcząt zapomina o pięknym dorob­
ku młodzieży z czasów okupacji i v; sposób 
niegodny młodego obywatela zaprzepaszczą 
tę cenną spuściznę.

Moim zdaniem mało jest ubedewać nad 
brakiem taktu, nieposzanowaniem starszych
1 burdami młodzieży

Najwyższy,czas, aby uderzyć w dzwon 
na trwogę!

Czy nie widzimv często miodveb chłop­
ców z papierosami w ustach łub pijanych ?... 
Czy nie mieliśmy nigdy możności zapozna­
nia się z repertuarem wyzwisk i prze­
kleństw ze strony młodego chłcpal-a?... Czy 
udajemy że nie widzimy swobodnego i wy­
zywającego zachowania się podmałowanych 
15-letnich uczennic?...

Gdzież są rodzice, gdz:e nauczyciel­
stwo 2

Dlaczego me widzimy chłopców i dziew­
cząt z cyferkami oznaczającymi nr szkoły?

Widzimy natemiast mnóstwo czapek 
akademickich na głowach smarkaczy, któ 
rym należy dać szkołę dobrego wychowa­
nia... Dlaczego dyrektor gimnazjum czy 
liceum zezwala na noszenie czapek akade­
mickich, a nie zwraca uwagi na to, iak się 
zachowują ci, którz^ w tych czapkach cho­
dzą? Dlaczego doszło do absurdalnej sytu­
acji, iż człowiek starszy boi się zwrócić u- 
wagę młodzieńcowi, bo może być zelżony 
a nawet czynnie znieważony?

Czy nie najwyższy czas położyć kres 
rozwydrzeniu młodzieży (miejmy odwagę 
nazwać to- po imieniu)?

A przecież jest tvłe sposobów na ukró­
cenie „harców" naszei młodzieży.

Zaprowadźmy jednolity system umundu­
rowania czy obowiązek noszeni» numerów 
na rękawach lub czapkach. Skończmy z no-

zwretu tych pieniędzy. Kazano złożyć za 
żalenie na piśmie. W tym samym lniu za­
żalenie zostało złożone, a pieniędzy jak 
nie ma tak nie ma. Może będę pmsial do 
Kudowy jechać i o zwrot pieniędzy pro­
sie?

Co na tc poczta?
C. H.

szeniem czapek o kroju yzładzie aka-

Co się dzieje z traktorami ?
Po przeczytaniu artykułu „Przykład Pio 

tra Mireckiego“ (numer 15? ,,Dz. Bałt.") 
chciałbym napisać i o swojej niedoli. Ża­
łuje że ob. Mwecki nie widział jakie żyto 
rosło i kiedy przedwcześnie znikło w oko­
licy Pucka.

Mając w gospodarstwie mało siły po­
ciągowej, łudziłem się nadzieją, że w razie 
potrzeby dostanę traktor, pen eważ na ze­
braniu Samopomocy Chłopskiej w Pucku ob. 
L. wyraźnie oświadczył, że stacja traktorów 
przechodzi pod zarząd Samopomocy i że 
znikną dctychczn^iwe niedomagania i trud­
ności w tei dziecinie. W drugiej połowie 
kwietnia, przewidując, że we własnym za­
kresie nie zdołam na czas dokonać obróbki 

■i zasiewu, pojechałem do Wejierowa, ce­
lem uzyskano traktora. Tu spotkałem agro­
noma gminv Puck - Wieś, a jednocześnie 
sekretarza Samopomocy Chłopskie! tei umi- 
ny, któn mnie skierował do majątku Reko- 
wo, dodając, że za zaoranie 1 ba pobierają 
3.1200 zł. Niezwłocznie telefonicznie zwró­
ciłem się do zarządu tego majątku. Odpo­
wiedziano mi, że po obróbce u siebie beda 
mogli nie później niż 15 maja traktor posłać. 
Traktora w oznaczonym termime nie do­
czekałem się. Jnk poźniei dowiedziałem sic. 
traktory popsuły się, a jeden został prze 
kazanv do innego majątku. Za poradą oh. 
kierownika Biura Gospodarstwa Wiejskie­
go Samopomocy Chłopskiej zwróciłem się 
o traktor do maiątku Cełbowo. jednak o- 
trzymałem odpowiedź odmowna. Wówczas 
zwróciłem się o traktor do maiątku Oslo-

nino, którrgo pola graniczą z polami na­
szej wsi. I tam spotkał mnie zawód.

(i bni. dowiedziałem się, ze w Osloninie 
traktory w polu nie pracirą, iecz młócą 
zboże. Udałem się ponownie do Oslonina 
w nadziei, żę traktor dostanę chociaż na 
kilka godzin. Administrator ~b. Gajewski 
(świadczył, że „zdrowe" sa tylko dwa trak­
tory, z których jeden został w usłany do wy­
konania robót w Pucku, a drugi iest po­
trzebny przy młóceniu i żę ostateczna de- 
cyzia o wypoż . czeniu traktora zdeży od 
rządcy Osłonina ob. Pieszaka, który mi 
także odmówił, ponieważ iego ,zdaniem wy 
słanie traktora nię opłaca się! Wpadłem na 
nowy pomysł i zwróciłem się do traktorzy­
sty, który zgodził się wykonać orkę- u mnie 
w ,rećzie!ę 8 bm., tj. w czasie, kiedy w 
maiątku nie będzie pracy. Zwróciłem się 
ponownie pismem do ob. Pieszaka prosząc 
o delepownme traktora do mnie w nie­
dzielę 8 bin. Ob. Pieszak nie zmienił jed­
nak zajętego stan wiska.

Chciałbym wiedzieć czy zarządzema na­
szych władz, n w szczególności zarządzenie 
ministra Rolnictwa z dn. 18 maja iest obo- 
wiaztunce? Czemu rolnikom nie pomaga w 
tych kłopotach Samopomoc Chłopska, którei 
jestem członkiem? Obywatele, którzy mi 
odmówili traktoia powinni zrozumieć, że 
wyrządzili szkodę nie tylko mnie, ałe i na­
szej gospodarce.

K. M-cz., Mrzezine

ODPOWiFDZI RFD\KCił
FR. TOMKIEWICZ, Orłowo Morskie 

W wierszach jest żywioł lirvezny ale zu­
pełnie brak im świadomej intencji artystycz­
nej. Trzeb* dążyć do Zamykania wiemy 
w pewne skcńczcne ramy myślowe i for­
malne.

P. P. FT. SZ. z Gdańska i ALOIZY 
GRUENOWSKI. W ierszy zasadniczo . n:e 
zamieszczamy.

r.TATSA'\ leszcze nie do druku.
P. HINGST. Uprzeimie prosrmy o oso­

biste skontaktowanie się z redakefą.

w »Święto iona«

demickim gdyż obcokrajowcy (których spo­
ro przewija się przez nasze miasta joortowe) 
uważają młodych chłopców za studentów i 
podświadomie przyczyniają się do szerzenia 
szkodliwej nam propagandy o stosunkach 
panujących na wyższych uczelniach w Pol­
sce. Jeśli zaś weźmiemy to pod uwagę, iż 
mało prawdziwych studentów nosi czapki 
akademickie (może dla odmiany zaczną no­
sić dawne gimnazjalne?), nie możemy wi­
nie obcokrajowca, iż skandaliczne często 
zachowanie uczniów przypisuje polskim stu 
dentom.

Należy również stworzyć specjalne bry­
gady milicyjne poświęcone młodzieży i o- 
piece nad nią.

Także organizacje młodzieżowe małą 
wielką rolę do odegrania w akcji, mającej 
na celu uzdrowienie stosunków Sądzę, iż 
zorganizowane patrole, złożone z człon­
ków poszczególnych organizacji młodzieżo­
wych (Ml. Demokrat., Zw. Harc. Polskie­
go, Org Ml. TUR, Zw. Walki Ml.), wie­
lokrotnie uchronią dzieci od niebezpiecznej 
zabawy wózkami na szynach, wytrącą pa 
pieros z ust podrastającego młodzieńca, za­
opiekują się pijanvm chłopcem. m

Organ, młodzieżowe powinny prowadzić 
rejestr „awanturników i łobuzów, palaczy i 
piiaków“, a w wypadku powtarzania sie 
„przestępstw“ oddawać sprawę w ręce mi­
licji, celem ukarania rodziców chłopców. 
Kcn powinny być duże.

Nauczycielstwo powinno posiadać spe­
cjalne pełnomocnictwa dla legitymowania i 
karania źle zachowujących się uczniów i 
uczennic; interwencja powinna mieć miej­
sce nawet w tych wypadkach, gdy rodzice 
są w pobliżu a nie reagują na zachowanie 
się dzieci. W razie stawiania czynnego opo­
ru, nauczyciel jjowinien mieć prawo żąda­
nia pomocy od każdego znajdującego się w 
podizu obywatela, uchylanie się zaś od te­
go obowiązku powinno podlegać karom, po­
dobnie jak w wypadku odmowy udzielenia 
pomocy milicji.

Tylko drogą zdyscyplinowania młodzie­
ży, zastosowania większei n.ż dotychczas 
sankcji kamei, ale przede wszystkim zorga­
nizował; a lepszej opieki uchronimy mło­
dzież. „przyszłość narodu" od wypaczenia 
charakteru.

Pamiętaimy, że „czego sie nie nauczy 
Jaś, tego Jan me będzie umiał" i „czym 
skorupka nasiąknie za miodu, tvm na sta­
rość trąci".

Zdzisław Kanydcj

US TY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO / SZCZERZE'' NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI ,.DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO". GDYNIA. UL. MSCIWOIA 9.

rmm pupili mu - nuni]
w GtttfKi
poszczycić się może
pi ęlijie;«n ś&sm

Co na to poczta ?
W dniu 10 czerwca zostało nadane w 

Urzędzie Pocztowo Telegraficznym w 
Gdyni 3000 zł jako przekaz telegraficzny 
do Kudowy. Normalnie listy przebywaią tę 
trasę w c agu 2 dni, natomiast przekaz tele­
graficzny kilkakrotnie droższy przybył do 
Kudowy dopiero . po upływie 4 dni (może 
dlatego że telegraficzny!'i. Niestety, osoba, 
którei pieniądze te zostały wyslf.ne w chwi­
li otrzymania zawiadomienia o nadejściu 
pieniędzy (nie wiem czemu pieniądze nie 
są natychmiast doręczane) chociaż zgłosiła 
się do Urzędu Pocztowego, pieniędzy nie 
otrzymała ponieważ pracownik poczty, 
który miał te pieniądze wyszedł w teren. 
Pieniądze te nie zostały podjęte a osoba, 
która w tym dn:u musiała wracać, gje- 
chala. Nie byleby jeszcze tragedii, gdyby 
re pieniądze wróciły z powro'em, jednaki* 
do dn a dzisiejszego pieiTędz' nie ma, mi 
mo, że adres zwrotny byf dokładnie po­
dany.

W dniu 20 czerwca interweniowałem w
Urzędzie Pocztowo . Jelegr, w sprawie

Gdyński Oddział T-wa Przyjaźni Po! 
sko-Francuskiej zorganizowany został w 
lutym 1946 r.

Po rocznej pracy Oddział ten poszczy 
cić się może już dość poważnymi osią­
gnięciami. Jednym z- nieb jest uzyska­
nie w Gdyni przy u-1. Świętojańskiej 118 
3-pokojowego lokalu, który własnym wy 
siłkiem wyrfemcuitowano i umeblowano., 
W lokalu tym mieści się własna BIBLIO 
TEKA T-wa, licząca dziś 720 tomów do 
borowych dzieł francuskich. Członko­
wie T-wa korzystają z niej bezpłatnie, 
a inni za skromną opłatą W tymże lo­
kalu odDywają się tekrje jęz. fracuskie- 
go, cieszące się pilną frekwencją 40 
uczniów.

Poza tym lokal wykorzystywany jest 
na zebrania towarzyskie kulturalno-o­
światowe, połączone z wygłaszaniem re 
feratów, dyskusją i swobodną rozmową 
w języku francuskim, czytaniem perio­
dyków francuskich, dostarczonych przez 
Konsulat °rancuski w Gdyni, omawia­
niem przeczytanych książek ltp.

Sekretariat T-wa czynny 3 razy w ty­
godniu, przyjmuje zapisy członków, skla 
dki, wypożycza książki i załatwia intere­
santów. Zarząd T-wa odbył 15 posie­
dzeń. Z różnych okazji zorganizowano 
kilka publicznych uroczystości, dając 
koncerty muzyki francuskiej, deklama­
cje i śpiewy. Odbyło się także szereg 
wieczorków i zabaw towarzyskich.

W roku ub. uroczyście obchodzono 
święto 14 lipca .narodowe święto Fran­
cji; w roku bież. także czynione są przy 
gotowania do uroczystego obchodu tego 
dnia.

1 marca br. w Konsulacie Francuskim 
w Gdyni odbyła się piękna uroczystość 
z okazji zawar-ia przez Polskę i Francję 
umowy o współpracy kulturalnej. W ra­
mach tej umowy przybył na Wybrzeże 
delegowany przpz rząd francuski prof. 
Schnell Franciszek do kontynuowania 
prac z zakresu kulturalnego zbliżenia obu 
narodów. Prof. Schnell przeprowadził 
wizytację kursów j. francuskiego, a po 
przerwie letniej wygłosi w Gdyni w ra 
mach pracy T-wa szereg interesujących 
odczytów*.

Zgodnie z wymaganiem statutu, odby 
!o się 11 czerwca br. w Gdyni w sali 
M. R. N. doroczne Walne zgromadzenie 
członków T-wa, na którym byli obecni 
konsul Francji, p, Andre Deltour z mał­
żonką, prof. Schnell ł Inni goście.

Ustępujący zarząd złożył wyczerpują 
ce sprawozdanie i przedstawił plan pra­

cy na dalszy okres. Nawiązany już kon 
takt z młodzieżą francuską z ogniwem 
T-wa Przyj. Francusko - Polskiej we 
Francji przez korespondencję postanowio 
no rozszerzyć pizez wymianę młodzieży 
na wakacje i na studia oraz przez z.orga 
nizowanie wycieczki do Francji.

Odpowiednie kroki są już poczynio­
ne. Konsul Francji przyrzekł poparcie.

Rząd francuski przyznał dla młodzie­
ży polskiej 80 stypendiów na studia we 
Francji.

Zarząd ustępujący otrzvmul pełne ab 
solutorium i podziękowanie, Ustępują­
cy prezes Olszewski został wybrany je­
dnogłośnie honorowym prezesem. Konsu 
łowi A. Deltour wyrażono gorące po­
dziękowanie za poparcie i pomoc mate­
rialną — udzielane Towarzystwu, (nl

W GDAŃSKU
Dn. 28 godz. 19 złożenie wieńców na 

Westerplatte.
Di-. 29 godz. 10 — insza połowa pi-zed 

dworem Artusa (w wypadku niepogody w 
kościele św. Mikołaja) w Gdańsku.

Udział biorą poczty sztandarów e i de­
legacje wojska, organizacji społecznych, 
związków zawodowych, partii prlitycznych, 
stowarzyszeń młodzieży oraz mieszańcy 
miasta. Przemówienie przedstawicieli władz. 
Poświęcenie sztandaru Związku Zawodowe­
go stoczniowców, w Gdańsku.

Godz. 15 fćstyn — zabawa ludowa z lo­
terią fantową w lesie nad morzem w Brze­
źnic oraz zawody pływackie (dojazd tram­
wajem z ul. Libermana Wrz -szcz).

W stoczni nr 1 Lisia Grobla 5 w Gdań­
sku, wbiianie gwoździ do sztandaru.

Godz. 17 w stoczni nr i podwieczorek 
przy mikrofonie przy wspóludz:ale artystów 
Polskiego Radia transmitowany na wszyst­
kie rozgłośnie w Polsce.

Godz. 19 zabawa ludowa w salach 
stoczni nr 1 wstęp bezpłatny.

Godz. 20 zabawa taneczna w Domu 
Marynarza w Nowym Porcie.

Podczas „Dni Morza" zwiedzanie portu, 
stoczni i zabytków miasta. Oprowadzają 
przewodnicy z Lim Morskiei, Rokossowskie 
go 44 którei sekretariat czynny jest c.l 
godz. 8 do 15-ej, tcl. 31 I 89. Wycieczki 
siatkami po porcie i kanałach Gdańska. In­
formacji udziela Żegluga Gdańska, Wart­
ka 4 nad Motlawa, oraz sekretariat okręgu 
Ligi . Morskiej Rokossowskiego 44.

Wycieczki statkami po morzu odjeżdża- 
ią z mola w Sopocie,

Mieszkańców miasta uprasza się o ude­
korowanie domów i wystaw sklepowych.

W GDYNI
28. 6. 47 (sobota)

Gcdz. 21 •— Zabawa z programem arty­
stycznym w salach „Polskiej Riwiery'
29. 6. 47 (niedziela)

Godz. 9.30 — Zbiórka organizacji mło­
dzieży, Zw. Zaw., partii, oddziałów znuii- 
taryzowanych i społeczeństwa na Placu 
Grurwa.ldzkim.

C-odz. 10 — Urocz-sta msza święta (de 
korowanie krzyżami zasługi).

Godz. 11 — Przemówienia.
Gcdz. 14 — 18 — Przejażdżki kutrami 

rybackimi po morzu z Nabrzeża Pilotowe­
go. /

Godz. 15 - Występy organizacji mło­
dzieży i zespołów kół szkolnych L. M. na 
Placu Grunwaldzkim (tańce regionalne, chó­
ry itp.).

Godz. 17 — WIELKA ZABAWA ŚWIĘ 
TOMORSKA na placu Grunwaldzkim (kon 
certy orkiestr, ogniska, iluminacje, ognie 
sztuczne itp.).

*

Gdyński Konlitet „Święta Morza" ape­
luje do wszystkich oddziałów zmilitaryzo­
wanych, partii polit., organizacji społecz­
nych i młodzieży, Zw. Zaw. i całego spo­
łeczeństwa o wzięcie masowego udziału 
w uroczystościach „Święta Mórz.:,“ w dniu 
29. 6. br. na Placu Grunwaldzkim. Po­
czątek o gcdz. 9.30.

W uzupełnieniu poprzednio podanych 
ir ormaeyi Komitet za władania o wnżrnei- 
sąyeh przygotowaniach dla przyjezdnych. 
Na dworcu kolejowym zainstalowana bę­
dzie na okres trzech dni kilkunastoo1. nbow r 
ekipa informacyjna, która załatwiać będz;e 
sprawy .informacji ogólne! jak kwaterunek, 
aprowzacia itp.

Na dzień 29. 6. br Gdyński Oddział 
PCK uruchomi w mieście druzvny san’tzr- 
no - ratownicze, ieduą lotna,"druea stalą 
zaiij'1 ilo’"in i na PLacu Grunwaldzkim.

Flm Polski wyświetli bezpłatnie szereg 
f ijiiów w godz:n:.ch wieczornych w dniu 
29. 6. Lr. na Placu Grunwaldzkim i na za­
bawie 28. 6 br. w Polskiej Riwierze.

Kolo Szkolne Ligi Morskiej nr 21 przy 
Państwowym Gimnazjum i Liceum Mę­
skim w Gdyni przygotuje stoisko na Skwe­
rze Kościuszki, w którym sprzedawane będą 
modele jednostek morskich.

Program artystyczny Zabawy Ludowe} 
na Placu Grunwahizkim • w dniu 29 bm. a 
godz. Ij5 przedstawia sie bardzo interesu­
jąco. Szereg szkól, R TPD i organizacje 
młodzieży (ZWM) zapj-odukuią popisy ta­
neczne w stroiącli regionalnych, “hör i in­
ne. Trzy orkiestry przygrywać będą pt 
skończonym programie dla miłośników fań- 
ca. Tani i Hif ty bufet poprowadzi Liga 
Kobiet.

W SOPOCIE
28. 6. 47

Godz. 13 — 20 popisy Zuchów w mu­
szli; od godz. 20 wielka zabawa r,a molo,

W godz 14 — 21 30 przejażdki po za­
toce,- godz. 21.45 zbiórka organizacji mło­
dzieży; godz. 22 odczytanie odezwy, roz­
palenie ogniska, puszczanie rakiet, Rota,
29. 6. Ą7.

Godz 10.30 zbiórka organizacji; godz, 
11 przemówienia; godz. 11.45 defilada 
yachtów PZŻ i przejażdżka młodzieży ża­
glówkami.

OJ godz. 12.30 popisy zespółu arty­
stycznego Szkoły Specj. Morskich Marynar­
ki Wojennej.

Od godz. 14 wycieczki na Hel i prze­
jażdżki po morai.

W gcdz. 17 — 18 15 rozgłośnia gdań­
ska organizuje podwieczorek przy mikrofo­
nie ipod hasłem „Flaga na maszt".

O godz. 19 koncert Filharmonii Bałtyc­
kiej w Operze Leśnej Sopot.

W OLIWIE
Sobota dn. 28. '6. godz. 21 — Wieczo­

rek towarzyski L. M. w lokalu „Savoy“.
Niedziela dn. 29. 6. godz. 9 — Zbiór­

ka organizacji i młodzieży przy ul. Polanki 
130 i wymarsz do Jelitkowa.

Godz. 13 — Część programowa przed 
Demem Kuracyjnym Przemówienia, insce­
nizacja haiki kaszubskiej Żeromskiego przez 
OM TLIR, krakowiak w wyk. zespołu u- 
czennic gimnazjum oraz koncert.

Dvgnäfsrz pdwńsk« >
nie chce siedzieć w trzecim rzędzie 
Popisy s?kół mu?xc7nvch w Gdyni

SMÓŁi/fi 1953-k

W EECZKACH WAGONOWO 
MATERIAŁY BUDOWLANE 

„WOSTA”. Katowice, Moniuszki 12

Miejska Szkoła Muzyczna w Gdyni u- 
rządziła w dniu 22 bm. w sali teatru „Wy­
brzeże" doroczny popis uczniów klas fot- 
tepianu, śpiewu solowego i skrzypiec. Był 
to przegląd pracy młodych adeptów sztuki 
muzycznej' i pedagogicznego wysiłku profe­
sorów. Szkoła gdyńska pracowała w ub. ro­
ku szkolnym w bardzo trudnych warunkach 
lokalowych i dlatego osiągnięte wyniki za­
sługują na szczególne podkreślenie. Zazna­
czył ta w stówie wstępnym drr. Kazimierz 
Czekctcwski. Publiczneści nie było wiele 
zebrali się tvlko prawdziwi prz\ jaciele 
szkoły. Dyrektor pragnął wyrazić podi ę- 
kowanie prawnym właścicielom instytucji, 
wszak szkela jest „miejska", — nie było 
w czyje ręce tego uznania złożyć, inni ode­
słali zaproszenie z uwagą, że wyznaczenie 
im miejsca w trzecim rzędzie uwłacza po­
wadze ich urzędu. Zaiste, praca w takich 
warunkach ostudzić może najbardziej spra­
wie oddanego ideowca.

Lecz na przekor wszystkim trudnościom 
nie wolno ustawać w prac. nad kulturalnym 
wychowaniem mbdego pokolenia. W naj­
gorszym wypadku trzeba położyć krzyżyk 
ua tych którzy zobojęrnieli dL sztuki, a 
oprzeć się na młodych . wskazywać im dro­
gę do prawdziwego człowieczeństwa. I o 
tych młodych talentach gdyńskich, które 
slyszeFśmy na n'edz'elnvm popisie, słów pa 
rę wspomnimy.

Z pianistów dobrze się rozwiia R Mil­
ner. Jest opanowany, gra spokoiną techni­
ką i dba o estetykę wykonania. Tego spo­
koju i opanowania brakuje W. Dobrzyń­
ski“ mu, który powinien dobrze jeszcze po­
pracować nad etiudą i sonatą, zanim się-

gn.e po koncert. D. Więckówaa dobrze 
odegrała utwór Albemza. Impromptu Schu­
berta wypadło zamazane w treści i techni­
ce. R Galiński czyni ładne postępy. Gdy 
i czwinie w sobie większą energię, gra na­
pierze życia i zyska na tym rysunek utwo­
ru. Wszyscy wymienieni adepci, to ucznio­
wie prot. Felicji Felińskiej, która z wielką 
pedagogiczną wnikhwoś' ą prowadzi i roz­
wija ich muzyczne uzdolnienia. W klasie 
śpiewu solowego debrze zapowiada się M. 
kosznikówna liryczny sopran o wysokiej 
muzykalności. I. Moniiwsia, stypendystka 
Mm.sterstwa Kultury i Sztuki, jest już dość 
pokaźnie zaawansowaną śpiewaczką. Wy­
czuwa treść kompozycji i trafnie ją oddaje. 
Nal żv zwrócić większą uwagę na. dykcję 
(spółgłoski) i poprawić układ ust. Z przy­
jemnością obserwuje nr rozwój głosu K. 
Bródkovrov, Ten miękki i ciepły mezzo&o- 
pran rokuje piękne nadzieje, W. Jarzęl/ń- 
skn jest typową kandycW-ą na sopran ko­
loraturowy. Jest muzykalną i dobrze fra­
zuje. Zastrzeżenia budzi często zbvt niska 
intonacja której powód prnwdojaodobnie spo 
c-vwa w niedostatecznie podpartym odde­
chu. Warto^ popracować, sukcesy będą po 
ważne. E. Klanowa i J. Skalik, oraz zespól 
solistek odśpiewały duet „Już ogień plo­
nie“ zc „Strasznego dworu“ Moniuszki.

T szvstkie spiewaezkii to uczennice oref 
Marii Bo.ar FrzrmienTckiei i dvr. K 
flze korowskiego. Klasę gry s!,rz\pcowcj 
prof Si. Hermana reprezenrowajl ucznio­
wie Sl Jarecki i M. Mieńko, wykazując 
prawidłowość smyczka i dobrą odtwórczość 
kompozycji,

“ • RH.

Biidswa
pomnika wdzięanuści
w Gdańsku

Budowa Pomnika Wdzięczności żołnie­
rzom radzieckim w Gdańsku stopniowo j>o- 
suwa się naprzód tak, że iuż w jesieni rb, 
spodziewane jest |Cgo odsłonięcie.

Po nagrodzeniu najbardziej wartościo­
wych prac, nadesłanych na konkurs pomni­
ka, zlecono Wydziałowi Technicznemu i 
Wydziałowi Plantacji m. Gdańsk» rozpoczę­
cie robót terenowych, to znaczy: przygo­
towanie przy ul. Giełguda dojazdóy, splan- 
towanie terenu, ukwiecenie i zadrzewienie. 

Jednocześnie gromadzone są w dal­
szym ciągu fundusze na budowę pomnika, 
W związku z tym prezydent m. Gdańska 
Bolesław Nowicki, udał się do Ministerstwa 
Odbudowy w Warszawie, gdzie upłynnił 
9?0.000 zł prz' zn.Aydi na budowę. Su­
ma ta będzie wpłacona na konto czekowe 
Komitetu Budowy pomnika w dwóch ra­
tach, 1 lipca — 500.000 zl i 1 września rb. 
450.000 zl. (n)

Kto zgubił zegarek?
Ob. Józef Jankowski, pracownik Llrzędu 

Celnego w Gdyni znalazł w dn. 25 bm. 
przy ul. 10 Lutego w Gdyni damski zega­
rek Uczciwy znalazca złożył zegarek w re­
dakcji naszego pisma.

Osoba zainteresowana może zgłosić się 
po odbiór zguby do redakcji.

Wycieczka PTK
W niedzielę 29 czerwca rb. o godz. 8.30 

■vj ruszy z przystani Żeglugi Gdańskiej nad 
Motlawa v, Gdańsku urządzana przez 
Gdański Oddział PTK wycieczka do Bąsa- 
hu i okolicy. Koszt około 90 zł.

Wycieczkę prowadzi dr L. Mroczkie- 
wicz.

O niewypałach
powiadam ać Milicję

żarząd ni Gdańska komujiikuje:
Zdnrzahące sic wypadki poranienia lub 

nawet śr,_irerci skutkiem nieostrożnego ob­
chodzenia sie z ulewypakami które po e- 
stc.tn’ei wohne pozostały nieuprząlnięte, 
nakazują społeczeństwu szczególna ostroż­
ność '? przeciwdziałanie.

Każdy, kto na terenie Gdańska spostrze­
że niezauważone dotychczas granaty, na­
boje armatnie, miny, winien o tym natych­
miast zawi?,domić naibFższy posterunek M 
hei, Obywatel'skiej, która za,jure się ich u- 
przątnięciem.

Wyłowienie tonielca
26 bm. przy brzegu Oksywskim w po 

błiżu przystani M. Z. K. wyłowiono zwlo 
ki. mężczyzny. F-rzysłar.a z Kapitanatu 
Portu motorówka przewiozła je do na­
brzeża Francuskiego, skrd zostały zabra, 
ne jrrzez władze śledcze.

■lak wskazywał znaleziony przy zwio 
karli numerek, topielcem był rODotnik 
po.towy, i rawdopodobnie Jan Paczul, 
który utonął przed miesiącem w basenie 

strefy wolnocłowej, (m)

I
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MorsÄ»
p o 1 e c a po cenach najniższych:

ryby morskie i słodkowodne świeże, wędzone, 
solone, mrożone, konserwy, śledzie solone
SPRZEDAŻ HURTOWA:
Dział Handlowy — GDI NI A, świętojańska 23

Telefony: 265-95, 268-50, 265-94, 270-52
Dział Przetwórstwa, tel. 263-00
S P R FDAŻPÓLHURTOWA 1 DETALICZNA 
SKLEPI:

Nr 1 — Gdynia, Świętojańska 71, tel. 217-98
Nr 2 — Gdynia, Hala Rybna, kiosk nr 13. tel. 263-97
Nr 3 — Gdańsk, Hala Rybna, kiosk nr 3 Nr 4 __ Sopot, Stalina 724
Nr 5 — Gdynia, świętojańska 41 Nr 6 — Gdańsk - Wrzeszcz, Rynek. 

AGFAD URY- Słupsk, Łeba, Darłowo, Elbląg 1 Kołobrzeg
ZA _ Ł AD Y RYBNE - SOPOT, ul. Stalina 834, 834 a 
At i G A Z Y N Y : Gdynia — ul. Hryniewieckiego
Sopot — ul. Stalina 834, 834 a Nowy Port — „ARTUS"

TEATRY
illGJSK! WYBRZEZJP". Gdynia. Plac Grunwaldzki

Sobola i niedziela — komedia Siedleckiego 
„Ludiie są ludźmi” w reż. I. Galla. 

AKTOROW — Gdynia. Skwer Kościuszki 12.
Sobota, niedz., godz. 20 — komedia Hod- 
gesa i Percvvala .,Hau Hau” z J. Bukowskim. 

AKTORÓW — Sopot. Rokossowskiego 41.
Sobota, niedziela, godz. 20 — sztuka Nic- 
oodemiego „Cień" w reżyserii H. Halaciń* 
■ kiej W roił tytułowej Kira Pepłowska 

TEATR MIEJSKI, Wrzeszcz, «I. Grunwaldzka 16. 
Sobota, qodz. 19 — Recilal taneczny K. No­
wowiejskiej.
NIEDZIELA, godz. 19 — „Szkolą śmiechu”,

ZEBRANIA I ODCZYTY
Czytelnia Bractwa Literackiego w Gdańsku

otwmta jest codziennie od godz. 17—19 w gma­
chu Teatru Miejskiego, ul. Grunwaldzka 15.

„WIcrsór Humoru” Leona Wyrwlcza odbę­
dzie się dnia 1 i 2 lipca w Teatrze Miejskim 
we Wrzeszczu, 3 lipca w Teatrze „Wybrzeże” w 
Gdyni oraz 4, 5 i 6 lipca w Teatrze Aktorów w 
Sopocie. ,

WYSTAWY
Wystawa Państw. Wyższej Szkoły Sztuk 

Pięknych w Sopocie — mieści się w budynkach 
Szkoły 1) w „Pafriion.ie Sztuki” przy ul. Pow­
stańców Warszawy obok Grand-Hotelu (malar — 
itwoł, 2| przy ul. Obr. Westerplatte 24 1 23 
(rzeźba i architektura wnętrz). Otwarta codzien­
nie w godz, od Id—18. Wstęp bezpłatny.

„Rytm” — Gdynia, ul. 10 Lutego 15. — Wy­
stawa prac uczniów Liceum Plastycznego.

Wystawa pt, „Książka o morza" otwarta jest 
w Bibliotece Miejskie i w Gdańsku (ul. Wałowa 
nr 1 fij od dnia 39. 6, w godzinach od 9—18, w 
toboły od 9—13,

Komitet Miejski Stron. Demokr. w Gdyni 
wzywa wszystkich członków do wzięcia jak naj­
liczniejszego udziału w tegorocznym obchodzie 
Owiała Morza. Zbiórka- uczestników w lokalu 

^Stronnictwa (świętojańska 34} dnia 29 bm. o go­
dnie 0.
I*. i -------------------------------

DYŻURY APTEK
od dnia 23 VI. do dnia 6. VII. br.

GDYNIA 1 ORŁOWO: -— Apteka dr. Jurkowskie- 
oo — Skwer Kościuszki i Apteka Bałtycka, 
ul, Śląska.

OLIWA: — Apteka pod Orłem, ul. Armii Radź, 
WRZESZCZ: — Apteka pod Orłem, — ul. Grun­

waldzka.
GDAŃSK; — Apteka Morska — ul. Łnkowa.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa' — Piotr I 
GDYNIA — rrAllantie” — Wesołv nensjonat. 
GDYNI \ — Dom Mar. Woj. — Kildare, 
GRABÓWEK —■ „Fala” — Maria Luiza. 
CHYIONIA — , Promień'* — Synowie. 

jSOPC-T — „Bałtvk” — Serenada w Dolinie Słońca 
SOFC-T — „Polonia” — Wielki walc.
GDAŃSK — „Światowid” — Twardzi ludzie. 
WR7FSZCZ — „Capitol” — Robin - Hood, 

-V.rR71*SZC2 — „Bajka” — Romans pa jacy. 
OLIWA — „Polonia” — Korsarze Północy. 
KłiUPSK — „Polonia” — Młodość Tom, Edisona. 
TCZEW — „Wisła” — Historia jednego fraka. 
tF.RORK — ..Fregata” — Niebo jest dla was. 
PUCK — „Mewa” — Skarb rodz’nv GoupL 
WEJHEROWO — „$wit” — Panna bez posagu 
KOSZALIN — Polonia” — Skandal. 
BIAŁOGARD — „Bałtyk” — Pontrarral.

CYRK NR 2 Gdynia, ul. Abrahama. róg 
Wlqurv codziennie o godz, 19.45. — W sobolv 
l święta 3 przedstawienia o godz. 12. 16 15 5 
19.45.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
NA SOBOTĘ, 28. VI. 1947 

na lali 1339 m
6 — Sygnał czasu, pieśń religijna, dziennik 

poranny, 6.20 — Gimnastyka i mgzyka poranna 
« Poznania. 6.57 — Sygnał czasu i muzyka po­
ranna z Krakowa, 7.15 Wiadomości poranna 
oraz przegląd prasy stołecznej. 7,35 — Program 
na dHeń bież. — lok. 7,40 — Muzyka z płyt. 
8.39 — Informacje ogólnopolskie. 8.40 — Skrzynka 
PCK. 8.50 — Audycja szkolna — transmisja 2 
Torunia przez Bydgoszcz. 9 35 — Przerwa. 14.15 
— Odczytanie programu popołudniowego — lok. 
14,18 — Aktualia — lok. 14.25 —■ Muzyka ta­
neczna —’ lok- 14,45 — Wędrówki po Wybrze­
żu — lok. 14.52 — Informacje miejscowe —* lok. 
15 — Koncert szkolny — transmisja z Krakowa. 
15.25 — Z życia kulturalnego, omówienie czaso­
pisma „Nowiny Literackie” Marii Jastrzębskiej. 
15 30 —• Skrzynka techniczna. 15.40 — „Mor2e, 
nasze morze” — audycja z okazji Święta Morza, 
wykonawcy — Chór R. p. pod dyr. Jerzego 
Kołaczkowskiego r udziałem Tomasza Dąbrow­
skiego — tenor, przy fortepianie Tatiana Woyta- 
■zewska. 16 —♦ Dziennik popołudniowy. 16.12 — 
W walce o zdrowie. 16.17 — Audycja rozrywko­
wa. Orkiestra Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. 
Mieczysława GP/elskiego * udziałem Leona Cwoj- 
drińs1-.?ego — klarnet. Akompaniament — Hiero­
nim Sznurka — transmisja z Poznania. 17 — „Tu 
mówi Gdańsk” — Transmisia z Gdańska — re­
portaż dźwiękowy pt. „Wydobywanie wraków”. 
17 *5 — „Przy «obocie no robocie” — tranrmisja 
* Katowic. 18.45 — Audycja dla wsi „Zbierajmy 
tioła lecznicze” — pogadanka w opracowaniu 
Wydziału Kobiecego Związku Samopomocy Chłop­
skiej. 10.55 — Pogadanka oospodarcza. 19 05 — Z 
*cg^dnień świata pracy. 19.15 — Od Lublina do 
Gdańska — montaż słowno-muzyczny — lok. 
19.35 — Muzvka taneczna 1—- w przerwie „Infor­
mator Morski” humoreska Stan. Biskupskiego — 
ł°k. 19 50 — „Święto Morza w odrodzone] Pol­
ice” ortykrł# porucznika Adama Wójcickiego, któ- 
lY otrzymał pierwsza nagrodo na konkur^e Ma­
rynarki Wojo^nel — lok. 19.57 — Sygnał czasu 
ł Hejnał 7, Wieży Mariackiej — Transmisja 7 
Krvknwa. 29. 02 — Dziennik wieczorny. 20.30 —~ 
mO Ftvlach” — audvrja w opracowaniu prof, 
rronlsłnw* Rutkowskiego — Transmisja z Krako- 
T™*. ..2l — Słuchowisko pt. „Dziękuje ci kapi- 

. T fragment ksinżkj Arkadego Fiedlera, w 
radiofonivacjj 7ofM zawadzkiej. 21.15 — „Nasze 
p: V oieśnl Feliksa Rybickiego w wykona*
Dt? reny G,(jfi|s]up] — sopran Ogólnopolski — 
2j "Andvgja rozrywkowa pt. „Serce Czarne-
po I lau -w opracowaniu Janfnv Krausowej — 
t Granska na werv*»vie rozgłośnie. 22 — Kwa- 

v'* ^»"onifikisffo. - Ooólno- 
22 ■ Kano'9-J r7V'órmo^zu pięściarskie

6° o „płekitnn weipąp SsltvVn” - t Gdańsk* 
na WRzvstVie rozgłośnie 22 75 _ 0'ki*<t-a i*. 
®c^zna P. R. pod dvr. Jana Cajmera. 23 — Osta-

wiadomości dziennika racPowego. 23 15 __
ffpgram na dzień następny, 23.25 — Płyty (lok.). 
23-55 — Wiadomości z ostatniej chwili i sy- 

czasu. 24 — Zakończenie. Hymnu

Zieönpczons Faürvkl taro 
ßwötöwo * Wsrifwsycli lir. XIII. 

„Dagoma“ - „Frutta“
Gdańsk — Grobla Angielska nr 1 

Telef. 31 702
zakupią Każdą ilość 
CZEREŚNI BORÓWEK
AGRESTU
WIŚNI
TRUSKAWEK
MALIN
PORZECZEK

MORELI 
ŚLIWEK 
JABŁEK 
GRUSZEK Itp.

4336
Odbiór własnymi samochodami lub 
koleją. Opakowanie własne. Bliższych 
informacji udzielamy telefonicznie 
lub osobiście. Dyrekcja.

BIURO ODBUDOWY PORTÓW za­
kupi natychmiast 20 opon samochodo­
wych, o wvmiarach:

. 100 X 10 550 x iß
325 x 10 600 X 18

oraz 30 dętek tych samych wymiarów 
i 20 dętek motocyklowych 19 x 325.

Oferly kierować: Biuro Odbudowy
Portów, Oddział Samochodowy, Wrzeszcz 
ul. Morska 29. 1938-k

Ogłoszenie o przetargu
Gdańska Dyrekcja Odbudowy (Sopot, 

3 Maja 34) ogłasza przetarg nieograniczo 
ny na

roboty budowlane w Gdańskich 
Technicznych Zakładach Nauko­
wych przy ul. Biatowiejskiej 1 w 
Gdańsku z terminem wykonania 8 
tygodni:

a) odbudowa warsztatów doświadczal­
nych G. T. Z. N.,

b) Tom. budynku mieszkalnego dla 
kier. warsztatów.

Oferty należy składać w kancelarii 
GDO pole. Nr 11 do dnia 7 lipca 1947 r. 
godz. It; otwarcie ofert tegoż dnia o 
godz. 11.15.

Bliższych informacii udzieli Oddział 
Umów i Zleceń GDO pok. nr 22 między 
goefz D—12, gdzie też mogą oferenci o- 
trzymać za zwrotem kosztów warunki 
obowiązujące oterentóu ślepe koszto­
rysy, wzór ofert’-, wzór umowy, warunki 
ogólne i szczegółowe (techniczne) wyko­
nywania robót budowlanych. 1953k

WOJEWÓDZKI URZĄD BEZPIECZEŃ­
STWA PUBLICZNEGO W Gdańsku ogła­
sza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie w gara.'arh pjrpj' i>i, 
Uleżdżalnia fi
et centralnego ogrzewania, 
b) kanalizacji i wodociągów.

Oterty nałoży składać do dnia 9 lipca 
1947 r.

Wojewódzki Urząd B. P. w Gdańsku 
zastrzega sobie swobodny wybór oferen­
ta, oraz prawo unieważniania przetargu 
w części, lub w całości bez odszkodowa­
nia.

Kosztorysy można otrzymać w Wy 
dziale Gospodarczym WUBP w Gdańsku, 
ul. Nowy Świat nr 30, pok. 37 a. 4520

Zawiadomienie
Zarząd Zw. Zawód. Rob. i Pracown. 

Przem. Budowlanego, Ceram, i Pokr. Zaw, 
w Polsce, Oddział w Gdańsku, zawiada­
mia wszystkie kierownictwa firm, Rady 
Zakładowe i Delegatów, oraz wszyst­
kich pracowników i członków naszego 
Związku, jak również sympatyków, że 
za zewoleniem władz szkolnych organi­
zuje się przy Związku

kurs gimnazjum ogólno-ksztalcą- 
cego dla dorosłych.

Wpisy na kursy przyjmuje Sekreta­
riat Związku, Gdańsk, ul. Bojowców 5-6 
(parter, na r rawo, pok. 4) od dnia 27. 6. 
do dnia 10. 7. 1947 r. włącznie, w godzi­
nach od 8 do 15.

SEKRETARZ PRZEWODNICZĄCY
J. Sawski M. Kosionowski

173-9

Konkurs SARP nr 156
Komitet budowy kościoła parafialnego 

w Gdyni za pośrednictwem Oddziału Wy 
brzeża Stowarzyszenia' Architektów Rze­
czypospolitej Polskiej ogłasza niniejszym 
konkurs na projekt szkicowy kościoła 
parafialnego w Gdyni pod wezwaniem 
„Chrystusa Króla".

Termin konkursu upływa dnia 4 sierp 
nia 1947 r.

Informacje i programv otrzymać moż­
na we wszystkich oddziałach SARP.

Gdynia, dnia 15 czerwca 1947 r.
SEKRETARZ KONKURSU 

(—) inż. Rouba Józef. 
A506 - r 1 f

REKLAMY i NAPISY
plakaty, literv z drzewa i metalu wy­
konuje Mikołajski i Śmigiel, Gdynia, 
Świętojańska 65, tel. 27-255. 107-A

BROSHE OGMSZENMl
SPRZEDAŻ

KASA rejestracyjna okazyjnie do sprzedania. Le­
wandowska, Gdyni a, Śląska 36. 4439
SPRZEDAM jednorodzinna willę w Gdyni — 
tel 268-92. 14448
AMPUŁKI, szkło Jena i inne poleca B. Burchard
i S-ka, Warszawa, Śniadeckich 11._________  4511
PIANINO sprzedam Gdynia, Żeromskiego 4 m. 8.

4515
SPRZEDAM lodówkę elektryczną „Siemensa” — 
Wiadomość Wrzeszcz, Lelewela 11, Sklep spo­
ty w «r/y.   _______________________________ 1387-kl
KAJAKOWY motorek przyczepny sprzedani, —
Cena 25.009. Sopot, Chrobrego 24._________  1947-k
PLATFORMĘ dwukonna sprzeda niedrogo Powia­
towa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w Sztumie.

349-R

KUPNO
WOSKI, odpadki od świec zamienia na_ świece, 
kupuje, olejki-tłuszcze kupuje Krotoszyńska Fa­
bryka Wyrobów Wosk — Krotoszyn, Sienkiewi­
cza 2a _____ ___ ____________ _____ 1383-k
ZNACZKI pocztowe sprzedał — kupno „Fila- 
telia Bałtycka”. Gdynia. Swtetojańska 14

________________  158-D
WÓZEK magazynowy, platforma żelazna, trzy­
kołowy, ogumiony z poręczą kupimy. Elekiro- 
centrala, Oliwa, Grunwaldzka 485, tel. 520-65.

TC41-k
KUPIE parasol ogrodowy Gdynia, Gdańska 12 
lub Sopot, Podjazd 7 parter. 4508

LOKALE

ZAMIENIĘ do.n jednorodzinny 4 pokoje z kuch­
nia wraz z sadem na przedmieściu Gdańska na 
4 lub 5 pokoi z kuchnia i łazienka w Gdańsku 
(Oliwa, Wrzeszcz. Siedlice), Oferty kierować do 
Dziennika Bałtyckiego Gdańsk pod 470 M. W.

_____________ 2367-w
SZUKAM mieszkania śródmieście Gdyni 2—3 
pokoje' 7 kuchnią, łazienką. Przeprowadzę re­
mont lub zwrócę koszta. Oferty do Dziennika
Bałtyckiego pod nr 4360._____ _4360
POKÓJ odnajmę Orłowo. Zgłoszenia „na lato” —
,,PANTO” Sopot. Pi. Wolności 10.____________UH
POZNAN na Gdańsk — Sopot — Wrzeszcz — 
Oliwa zamienię 3 i nół komfortowe na 2—-3-po- 
kojowe. Ofertv „Glos Wielkopolski” Poznań.
nr 29015.____________________  154-kw
FRYZJERSKI zakład pod Gdańskiem odstąpię, 
zamienię na rrUesz.kanie w Sopoc5?, Oliwie. Gdv-
ni z małą dopłatą. Oferty Dz^ Bałt. ,,4271”.__ 4509
SKLEP w centrum Gdańska wdzierżawię ko­
rzystnie. Wiadomość Dziennik BałtyckL___  1380-kl
G\RAŻU d’a samochodu osobowego w Gdańsku, 
Wrzeszczu lub Oliwie poszukuje od zaraz — 
Wiadomość: Sopot, Bieruta 4, tel. 510-12. 850-wr
ZAMIENFR mieszkanie 4-pokojov'e z wygodami 
na 2—3 pokoje, okolice Nowego ńwiatu. Wiado­
mość Gdańsk, Newy Świat 35, Paszteciornia.

1379-kI

UNIEWAŻNIENIA
UNIEWAŻNIAM zgubiony nr portowy 2693. No­
wakowski Władysław Nowy Port. 1360-ki
UNIEWAŻNIAM zgubione: numerek portowy 937, 
karte portov/g, kontrolkę na nazwisko Cabaj 
Teodor. - ■ .-4471
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobirty tym­
czasowy, wydany przez ąminę Łęczyce, 2 tożsa­
mości konia — Bielawa Władysław, Łęczyce, k. 
Lęborka. 1913-k
UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie stałe i 
karte RKU Gdynia^ Kas Jan Dąbrówka. 4501 
UNIEWAŻNIA SHjJ skradzione dokumenty: dowód 
osobisty, stałe zaświadczenie rehabilitacyjne, 
kartę rejestracyjny RKU Gdynia, legitymację Zw. 
Zawód na nazwisko Bieszke Brunon, Zagórze,
ul. Sabala Wojciecha 52, pow. Morski. _____ 4428
UNIEWAŻNIAM zgubiony kartę rejestr. RKU 
Gdynia na nazwisko Kubłowski Leon. 4505
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: zaświadcze­
nie slałe ob. polskiego na nazwisko Kryszcwska
Zofia. ' _______________________ 4519
UNIEWAŻNIAM skradzione: numer portowy 3876 
Mowv Port, dowód tożsamości, kartę rejestracyj­
ną RKU Gdańsk, prawo jazdy i różne dowody 
osobiste na nazwisko Ligęza Antoni. 347-wr
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymacje m'ejsk<j 
Gdańska nr 3196 na nazwisko Janik Dorota.

______________849-wr
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskowy nr 4613
na nazwisko Slrasiński Tadeusz.____________ 851-wr
UNIEWAŻNIAM zgubi onq kartę rejestracyjna 
RKU wydana Gdańsk, dowód zameldowani no 
nazwisko Strokoś Tadeusz. 852-wr
UNIEWAŻNIAM zgubiona kartę rejestraeyjnn wy
dana w Kutnie. Gregory Wacław. ______  1388-kl

szkolny. 
1385-kl

'tHwiel Sehftoł
w niedzielę dn. 29 bm. o godz. 17.30

Podwieczore k
NA SALI DANCINGOWEJ

Xotpiköwna, Papiirtski i inn.
KONSUMOJA 200 zł

NA NOWOOTWARYM TARASIE
oraz

W OGRODZIE DANCING
KOMSUMCJA 150 zł

K

Wejśc'e do ogrodu dołem od sali kon­
certowej i od strony Łazienek Północnych

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rozpoznawczą nr 
23728 na nazwisko Martyniuk Wanda. 4513
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: kartę roz­
poznawczy nr 6357, książeczkę mistrzowską, od­
cinek zameldowania na nazwisko Świeszczakow*
skl Kazimierz. ’_______________ 4517
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: dowód o- 
sobjsty, metrykę urodzenia dziecka, 2 kartki ży­
wnościowe, odcinki zameldowania. Anton Ana- 
stazja.__  __<___________________________4514
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: kartę re­
jestracyjną RKU Kartuzy, tymczasowe zaświadcze­
nie na nazwisko Nagie.1 Benedykt._________  4513
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: zaświad­
czenie trmozasowe rehabilitacji, zaświadczenie 
rejestr. RKU Gdynia, odcinek zameldowania na 
n-tzwfsko Potrykus Antoni, Wejherowo. 4508
UNIEWAŻNIA się skradzione dokumenty: dowód 
osobisty, slałe zaświadczenie rehabilitacyjne, 
kartę rejestracyjną. RKU Gdynia, legitymację Zw, 
Zawód, na nazwisko Bieszke Brunon, Zagórze, 
ul. Sabala Wojciecha 52, pow. Morski. 4426

WOLNE EOSAOY

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
wydana na nazwisko Czapta Bohdan.
UNIEWAŻNI 4M zgubiony numer portowy 2020. 
Pxanga Julien, 1383-kl
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty; legity­
mację służbową, kartę RKU, zameldowanie. —
Włodarczyk Kazimierz. Gdańsk. ________ 1381 -kT
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: leqrtyma- 
cję kolejową 468207. książeczkę biletowa 241909, 
bilet okresowy 10730, dowody zameldowania na 
nazwisko Reginy, Krystyny, Łucji Góral oraz 
inne dokumenty na nazwisko Łucja Góral —
Gdańsk-Wrzeszc^___________________ 1382-kl
UNIEWAŻNIAM zgubioną karto RKLJ Starogard 
Zarcmba_ Mieczysław Gdańsk Wisioujście. 1378-ki 
UNIEWAŻNIAM dokumenty: książkę RKU, za­
meldowanie, zaświadczenie pracy. Baranowski 
Mieczysław Gdańsk, Orzeszkowej 11. Znalazco 
j>roszo o zwrot za nagrodą. ____________ 1376-kl
UNIEWAŻNIAM kartę rejestr. RKU Staroqard, 
leg. PZZ, leg. partyjną, książko czeladnicza i 
wszystkie inne dokumenty, skradzione z portfe­
lem — L. Wawrzyniak Tczew, Kościuszki 9.
_______________________________________________ 1957-kl
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód tożsamości o- 
soby nr 4^3 873. wystawiony przez DOKP Gdańsk 
Sabiniarz Maria. 1956-kl
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ewakuacyjną o- 
raz inne dokumenty na nazwisko Sadowski Te­
odor, Bytów, Sikorskiego 50. 1375-kl
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rozpoznawczą 
Warszawa na nazwisko Tworkowska Genowefa, 

Jadwigi. Genowe- 
220-sł

odcinki zameldowania Słupsk, 
fv. Jerzego Tworkowskich.
IJNrEWA.ŻNTAM zagubioną książeczkę wojskową 
RKU Sławno, legitymację odznaczeń, legitymację 
PKP Szczecin, dowód tożsamości nr I52G96 — 
Szczecin. Idzi Piotr. 221 -s?
UNIEWAŻNIAM zagubione zaświadczenie stałe, 
wydane Brodnica Pomorze na nazwisko Witkow­
ska Halina. 222-sł
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę ewakuacyjną 
Rzeszów, odcinek zameldowania Słtmsk, zaświad­
czenie demobiHzacvjne 10 Dywizji 1945 r. finwa- 
Iidal na naz.wisko Stasiak Józef. 223-sł
UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację PKP, wi­
zę graniczna Wilno na nazwisko Leonowirz Pe­
lagia. 224-sł
UNIEWAŻNIAM zagubiono zaświadczenie tożsa­
mości Jedendcrf — Niemcy nazwisko Sech Fran­
cis?, ek:_____  225-sł
UNIEWAŻNIAM zagubione zaświadczenie tożsa­
mości Jcdendorf —‘ Niemcy nazwisko Sech Jan.
___ __________  226-sł
UNIEWAŻNIAM zngubiony dowód tożsamości — 
Słupsk, odcinek zameldowania Słupsk, kartę re­
jestracyjną, RKU Lębork, Majewski Alfred. 227-sł 
UNIEWAŻNIAM zagub ioną k-sinżeczkę wojskową 
RKtT Lębork na nazwisko Cholewiński Józpf.
____ _________________________________ 223-sł
UNIEWAŻNIAM legitymacje MO Słupsk, rejestra­
cję RKU Lębork nazwisko Polewczyk Władysław
____________  229-sł
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobisty Gard­
no, kartę rejestr, RKU Lębork; Kozubowskl
Sylwester * ^ ?30-sI

PRACOWNICA domowa, dobre gotowanie, po­
trzebna, Sopot, Rokossowskiego 46, II piętro —
prawa strona.______________ _________________4390
MAJĄTEK Kodynia, pow. Elbląg, poczta Tolkmic­
ko, poszukuje kucharki, oraz siły pomocniczej
ze znajomością pisania na maszynie.______1370-kI
BUCHALTEPvKA od zaraz potrzebna — Biuro Księ­
gowości Handlowej, Sopot, PI. Wolności G. 4473 
KELNERKI o dobrej prezcytacji poszukiwane do 
kawiarni. Zgłoszenia pisemne z życiorysem dc
Dziennika Bałtyckiego nr_26.________________119-A
KSIKGOWA samodzielna potrzebna natychmiast 
do składu konsygnacyjnego Gdynia. "Świętojań­
ska 104 a.__ ___________ _______ _ ___ _ 343-R
PRZEDSTAWICIELI poszukujemy Wytwórnia kra­
watów ,,Vao”. Katowice skrzynka pocztowa 376

1917-k
INŻYNIERA — BUDOWNICZEGO, znającego do­
brze dział budownictwa mieszkaniowego, poszu­
kuje Gdańska Spółdzielnia Mieszkaniowa. Praca 
stała. Warunki do omówienia Zgłoszenia w biu­
rze spółdzielni: Gdańsk-Wrzeszcz, al. Marsz. Ro­
kossowskiego 45.  4502
KORESPONDENTKA samodzielna z angielskim i 
francuskim potrzebna. Oferty z podaniem r** f*»- 
renrjf j>od _skrytka pocztowa 12 — Sopot. 45i2 
POWIATOWA Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w 
Sztumie zaangażuje od zaraz lub od 15 lipca — 
buchaltera - bilanslslę. Warunki dobre. Możli­
wości otrzymania mieszkania. Zgłoszenia bezpo­
średnie. _ _________________________‘___________ _ 348-K
FRYZJER lub frvzjerka — manlcurzystka po‘rzeh- 
ni. Wrzeszcz, Libermana 48. 1384-kl
POTRZEBNA samodzielna pomocnica domowa — 
Wiadomość: ul. 10 Lutego. 31 (sklep tekstylny),
____   4522
POTRZEBNI akwizytorzy lub akwizvtorki oraz 
praktykant. Biuro ogłoszeń Sopot, Grunwaldzka 
nr 36 a. 1948-k

BUCHALTER - BILANSISTA, zdolny organizator.
specjalność: metoda przebitkowa, odpowiednia 
praktyka na stanowiskach kierowniczych, wyższe 
studia, poszukuje odpowiedniej posady w po­
ważnym przedsiębiorstwie. Oferty pod „Marian”
,.PANTO” Sopot, PI. Wolności 10._________ 818-M
MŁYNARZ mechanik, długoletnia praktyka, po­
szukuje posady. Oferty z podaniem warunków 
przesyłać Gdańsk-Orunia, Żuławska 18 m. 3.

1377-kl

____________NAUKA___________
KORESPONDENCYJNE KURSY KSlHGOWOfiCI-
Informacje Lublin skr. poczt. 105.___________ 157-kw
PŁYWANIE, kursy dla początkujących i zaawan­
sowanych, indywidualnie i zbiorowo (gimnasty­
ka — masaże) pod kier. dypl. instruktorów 
C1WF na plaży Miejskich Łazienek Północnych, 
Sopot, Powst. Warszawy (obok Grand-Hotelu).

______ _________________816-M
KONCESJONOWANE kursy nauki pisania na ma­
szynach, Sopot, Rokossowskiego 28. 1949-k

ROŻNE

POSAD POSZUKUJĄ
WYKWALIFIKOWANA pomoc buchalteryjna — 
przyjmie pracę od 1 lipca. najchętniej w dużym 
przedsiębiorstwie. Zgłoszenia: Wrzesz*'? skr.
poczt. 9 pod „Wykwalifikowana".___________!923-k
JĘZYKÓW SZEŚÓ znam Posadę stałą korespon­
denta - tłumacza, dziennikarstwo, handel, biura 
żeglugi przyjmę zaraz. Zgłoszenia pod „wyższo 
sludia”_ do Dziennika Bałt._ ______ ^3
SZOFER mechanik z długoletnią praktyką na wo? 
osobowy i ciężarowy, przyjmie posadę od za­
raz. Oferty Wrzai^cz, „Dziennik Bałtycki”, Waj- 
dcloty 9 . pod „Szofer”. 1371-k)
SIŁA biurowa poszukuje praev, kasjerki wzeji. 
ekspedientki. Zgłosz. Dzień. Bałtycki pod „4510”.

________________________________________4519
TECHNIK drogowo-budowlanv zmieni pracę, do­
bry fachowiec wyliczenia i kollaudacje bez 'za­
rzutu, ostatnio przv dużych robotach budowla­
nych portowych. Zgłoszenia pod „Technik”. 4516 
STARSZA samodzielna gospodyni, «żuka pracy u 
bezdzietnych państwa. Oferty do Dziennika Bał­
tyckiego, Wrzeszcz, Wajdeloty 9 pod „Pnmo- 
rzanka". 1386-k.l

DO WIĘKSZEGO przedsiębiorstwa gastronomicz­
nego poszukuję wspólnika. Zgłoszenia pod ,13”
Dziennik Bałtycki. _____________________ 4416
POSZUKUJĄ wspólnika do czynnej wytwórni le­
moniad celem powiększenia firmy oraz sprze- 
dawcy-inkasenta. — Gdynia, Warszawska 74, — 9.

________________________________________________4407
skio 27. Prowincję informujemy listownie. 1.596-k 
ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz • psychografciog. 
zdumiewająco przepowiada NadeRIII charakter 
pisma datę urodzenia, 30 złotych na kosztv prze 
svIki. Pytań nie stawiać. Analizy — horoskopy 
metoda grupową — płatne Tysiące podzięko­
wań Adresować* B Vapuro. Katowice, skrzyn­
ka pocztowa 376, _______________ 17G5dt
AKUSZERKA z Warszawy, dluqoletnia praktyka, 
przyjmuje porady Zamówienia- Wrzeszcz. Mor­
ska 6 — 3 ________________ 797-w r
ODWOŁUJĘ rzucane oszczerstwo na ob. Krsy- 
żańską i przepraszam ją, Mieczysław Przybyło.

4503
ZGUBIONO kvr,żcc7Vę żeglarską 1947. Proszę 
o tzwrot za wvp_~grodzeniem. Orłowo, Inżymcr- 
rks 5, Smoliński Eugeniusz. 347-R

MOWY CENNIK OGŁOSZEŃ
oDSwiązujacy od dnia 15. 6. 47 t. 
OGŁOSZENIA WYMIAROWE:

w tekście za 1 mm szer. 1 szp.r 
55.— zł — do 100 mm 

65.— zł — od 100 mm do 200 mm 
80.— z 1 — powyżej 200 mm 

zo tekstem zal mm szet. 1 szp.i 
35 — z? — do 100 mm 
45.— z? — od 100 mm do 200 mm 
55.— zł — powyżej 200 mm 

Nekrologi za 1 min szer 1 szp.i 
30.— zł — do 50 mm 
40,— zł — od 50 mm do 100 mm 
50,— ?ł — od 100 mm do 150 mm 
70.— zł — powyżej 150 mm

OGŁOSZENIA DROBNE:
za 1 słowo:

20.zł — osobiste i posz rodzin 
25.— zł — handlowe 
20 — zł — zqubv 
10 — zł — poszukiwanie pracy 

Najmniej 10 słów najwyżej 46 
Pierwsze słowo — 100 proc drożej 
Tłusty druk — 100 proc. drożej.

Od oąłoszeń drukowanych w niedziele 1 
święta — dopłata — 30 procent
Z« zastrzeżenie miejsca w tekście — 
100 proc drożej — 2« ogłoszenia tabe­
laryczne. bilanse I Ogłoszenia kombino­
wane dolicza się 100 nroc — Admlnis'ra- 
rja nie przyjmuje odnowfedHajnośri ?a 
t"rmJnnwe ukazanie sie oq losze u — 
Nateżnośń za ogłoszenia ncteży przekazy­
wań na konto PKO Gdynia nr XI-4004 

' lub bezpośrednio wołacań w Administracji 
1 Oddziałach „Dziennika Bałtyckiego*’.

Za treść ogłoszeń Rod. nie odpowiada

Wvdnwca: SPGI DZlFLNlA WYDAWNICZA „CZYTEI NIK*' 
Rerlaklor Nncvelnv: ('AUELS/. I !|.A\’() WSK I.

Redaktor priyjmale codziennie od godziny 10 do II. sekretarz od godz 
10 do 12. W niedziele 1 święta Interesantów się nie przyjmuje. Rękopisów 

nadesłanych Redakcja nie zwraca.
Adres Redakcji t Administracji: Gdynia, ul. Mściwoja 9. 
T"Ieforiy: Redakcja 2-22-f>0 A'lminisfracja 2-(ó-()0 D/ial 

Oidusyeń 2-22 07. Knlpnrlnż 2-7"1 S9.
Prenumerata wraz « opłata oocrtwW« ra I tniesiar rl 80 — W Gdvn1 t odnnazenlem 
do domu zł 55— Opłaty za prenumeratę należy wplacań na konto PKO - Gdynia 
Nr XI—4080 Złożono w drukarni .Czytelnika Nr 8 w Gdyni. Odbito w drukarui pańtlwo- 

we| .Dom Prasy” w Gdańska, W 05157
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'ścę ieam
Wczasy pracownicze w Karkonoszach

Urządzenie wczasów w górach dla ;fer 
pracowniczych jest mimo wszystko bez 
względnie godne pochwały. To zaś, 
że góry ładne są tylko zimą., to tak­
że plotka wymyślona przez zawistnych 
znajomych, pozostawionych nad mo­
rzem.

Otulam się co prawda w tej chwili 
dowcipnie przytulna pierzynka, bez któ 
rej człowiek zmarzłby „na kość" przy 
otwartym oknie, mimo pierwszych dni 
czerwca, ale jest cudownie.

Przez wielkie weneckie 4:kno zaj­
mujące całą ścianę mego apartamen­
tu wpływa coraz nowymi falami, coś 
balsamicznego, czystego i kojącego. 
To coś, to największy Jar gór dla 
śmiertelników z dolin, to górskie po­
wietrze wchłaniane chciwie przez na­
sze zmęczone płuca Dla niego same­
go warto było przejechać całą Polskę 
1 tłuc się dwadzieścia cztery godziny 
pociągiem i autobusem. Wystarczy 
przebywać pod jego dobroczynnym 
wpływem kilka godzin, a zapomina 
człowiek o kaszlu, drapaniu w gardle 
czy kłuciu w oskrzelach. Gdyby więc 
nawet pogoda nie dopisała, gdyby na­
wet piękno krajobrazu nie zadawalało 
naszych wyjątkowo wyrafinowanych 
wyobrażeń estetycznych, jestem pe­
wien, że każdy wyjdzie stąd bez przy­
krych wrażeń, że urlop się nie udał.

Tym bardziej że jest tu naprawdę 
pięknie. Pod moim oknem szumią ko­
rony jodeł, dalej rozpościera się pano­
rama rozsypanych amfiteatralnie zgra 
bnych dornków - pensjonatów na tle 
ciemnej zieleni lasów. Bardziej ku gó­
rze Bierutowice, niżej nieco łączący się 
z nimi Karpacz. Z dala masyw gór po 
krytych wspinającym się na nie sina­
wo czarnym morzem drzew. W górze 
dostojnie poczciwa śnieżna otulana co 
chwila mknącymi obłokami rozgląda 
się po naszej 1 po czeskiej stronie. 
Przesyłam jej serdeczny uśmiech dobre 
go znajomego. Sporo trudu kosztowa-

LEKARZ: Tu ma pani proszki nasenne, 
iWystarc-ą ri; sześć tygodni.

PACJENTKA: Ach! tak długo panie
’doktorze nie chciałabym spać.

ła mnie wczorajsza wyprawa, nim 
osiągnąłem ten z dala tak dobrotliwie 
wyglądający szczyt. Radość jednak 
była niewspółmiernie większa. Miłe 
y/rażenie odniosłem również ze spouta- 
nia na Shieżce pobratymców Czechów, 
zdobywających wierzchołek od swojej 
jeszcze bardziej malowniczej strony. 
Wyśmiewali się z lekka z naszego bra­
ku doświadczenia, bo wybraliśmy się 
rzeczywiście na wiatr, wśród leżące tu 
jeszcze śniegi — za bardzo po plażo­
wemu. Nosy mieliśmy fioletowe, a zę­
by dźwięczały wcale niemelodyjnie utru 
dniając mowę. Wycieczka jednak po­
zostawała tylko zadowolenie i wspo­
mnienia widoków naprawię rzadkiej 
piękności.

Kto zna już Karpaty wschodnie, 
Beskidy, lub Tatry może tu w Karko­
noszach doznać w pierwszej chwili 
uczucia lekkiego zawodu, nie ma tu 
bowiem kłujących niebo iglic, niedo­
stępnych turni ani gwałtownych ur- 
wisk-przepaści. Góry tutejsze są ła­
godniejsze 1 jakby wygładzone. Wiel­
kie złomy skalne są także przytoczo­
ne na okrągło, a całość w ogóle nie 
wywiera wrażenia dzikości. Istotnie 
Karkonosze są górami raczej cywili­
zowanymi. Na każdym kroku widać 
rękę ludzką która pierwotną dzikość 
wzięła umiejętnie w cugle. Wodospa­
dy obetonowane, pseu io-dzikie ścieżki 
dla pieszych, wdzierających 3ię nieraz 
niemal prostopadle na szczyty. Wszy­
stko jest uporządkowane w sposób je­
dnak możliwie jak najbardziej dyskret­
ny 1 nie odbierający uroku naturze, 
przeciwnie jeszcze go nieraz uwypu­
klający. Po górskich drogach bitych 
uganiają się chmary motocykli, które 
uznane zostały tutaj za jeden z naj­
szybszych i najwygodniejszych środ­
ków lokomocji. Mimo to kurzu nie 
ujrzysz tu na pokaz. Chociaż wszyst­
ko jest pomyślane dla ułatwienia i 
udogodnienia życia przyjezdnych z do­
lin, nie sądźcie, że, kto-chce tu zażyć 
przyjemności niewygodnej i męczącej 
wspinaczką nie znajdzie do niej oka­
zji. Przeciwnie, możliwości w tym kie­
runku jest także dużo.

O pięknie Karpacza i Bierutowic 
zarówno w szacie zimowej jak i let­
niej pisało się już nieraz. Z osobli­
wości warto jeszcze wspomnieć o pię­
knym drewnianym kościółku Wang, po 
chodzenia norweskiego, liczącym nie­
mal tysiąc lat i posiadającym mocno 
romantyczną historię. Godne zwiedze­
nia jest miejscowe muzeum, zaopatrzo­
ne w wiele ciekawych eksponatów z 
dziedziny historii narciarstwa i tury­
styki górskiej na tych terenach. Cie­
kawe jest także i powiedzmy sobie nie 
bardzo zrozumiałe to, że jeszcze przed 
kilku tygodniami w muzeum mieszkali 
1 gospodarowali Niemcy, nim zostali 
ostatecznie wysiedleni. Zaraz zaś po 
ich wyjeżdzie, muzeum nie zostało za- 
bezpieczone. dopóki nie uległo nalotowi 
jakichś miłujących zbiory szabrowni­
ków'

Dziś na stadionie we Wrzeszczu
narodzą si? nowi mistrzowie Sałfyku

O godzinie 17 na Stadionie Miejslcim 
we Wrzeszczu rozpoczynają się walki o in­
dywidualne mistrzostwa we wszystkich ka­
tegoriach Bałtyku.

Podobnie jak w dniu wczorajszym, ro­
zegranych zostanie 16 walk, w czym 8 o 
pierwsze i drugie miejsce, a reszta o trze­
cie i czwarte.

Po zakończeniu walk zwycięzcy w po­
szczególnych kategoriach opasani zostaną •

„Błękitną Wstęgą Bałtyku", a zwycięski ze­
spól zdobędzie puchar przechodni wojewo­
dy gdańskiego inż. Zrałka, o który corocz­
nie w ramach Dni Morza walczyć będą 4 
najsilniejsze okręgi w Polsce.

Miłcśnicy sportu pięściarskiego mieć bę­
dą niecodzienną ucztę na tym największym 
turnieju, jaki dotychczas został zorganizo­
wany na Wybrzeżu.

Piłkarze „Cracovii“
grają iułro w Gdańsku

Jutrzejsza niedziela sportowa przyniesie 
licznym smakoszom piłki nożnej wielką bie­
siadę sportową.

Na mecz piłki nożnej z mistrzem Wy­
brzeża — Gedanią zjeżdża jedna z najbar­
dziej klasowych drużyn w Polsce KS „Cra- 
covia“. Drużyna krakowska, reprezentuiąca 
tradycje najświetniejszych czasów pdkar- 
stwa grodu podwawelskiego ma w swych 
szeregach graczy, którzy mieli zaszczyt 
przywdziewać już .koszuikę reprezentacyjna 
Z białym orłem na piersiach. Chodzi spe­
cjalnie o linię pomocy, w której na środku 
bryluje najlepszy w Polsce na tym stano­
wisku zawodnik — Parpan. Obok niego 
doskonali współpartnerzy bracia Jabłońscy. 
W obronie widzimy lansowanego przez ka­
pitana związkowego PZPN na stanowisko 
reprezentacyjnego obrońcy — Giędtka i do­
skonałego bramkarza — Rybickiego.

Pokaz gry zespołowej, opartej na ko­
ronkowej technice, której wyrazem są krót­
kie podania, wózkowania i szybkie zdoby­
wanie terenu oto elementy, które winna nam 
zaprezentować linia ofensywna zespołu kra­
kowskiego.

Według napierowych obliczeń przewag i 
jest całkowicie po strome gości. Jednakże 
Gedania iest zespołem b-rdzo bojowym o 
bardzo dużych możliwościach.

Kibice byli świadkami szaleńczych zry­
wów nieobliczalnego ataku, który zagrozić 
pioże najlepsza} przjNiwnikoihj fetajnię

zmiany poczynione w ataku wpłynęły na 
bitność jutrzejszych gospodarzy.

Niedzielna walka na zielone, murawie 
przynieść winna te elementy, które -składają 
się na całość pięknego widowiska sporto­
wego. A. Skot.

Kraków- Sa .öt w tenisie
Dziś i jutro na kortach tenisowych MKS 

Sopot rozegrany zostanie mecj między Cra- 
covią, której barwy bronią Ksawery Tłc 
czyński, Olejtrszyn i Szeraucówna a miej­
scowym MKS Sopot, występującym w ckła 
dzie Bełdowski, Mrokowski, Niewiadomska 
i Korneluk.

Ze Względu na podniesienie się poziomu 
tenisu na Wybrzeżu i jednocz .-śnie anon­
sowaną wysoką formę tenisistów krakow­
skich mecz ten zapowiada się bardzo inte­
resująco. Będzie to właściwe pre'udium do 
czekających nas w pierwszych dniach lipca 
mistrzostw Polski, które na kortach sopoc­
kich zgromadzą “litę tenisistów z „Wim- 
bledońcckami" 1 iebdą, Skoneckim i Ję­
drzejewską na czele.

Początek rozgrywek dziś o godz. 17. 
Jutro o godz. 16.

Wedkig teoretycznych obliczeń dwa 
dni rozgrywek winny przynieść zwycięstwo 
MKS-u, w którym specjalnie Bełdowski wy­
kazuje dc skonały jgraję. as,

Poczta pracuje na tym poziomie 
prawdopodobnie również na prawach 
wypoczynkowych, bo połączenie tą dr o 
gą ze światem jest beznadziejnie po­
wolne.

Ceny w lokalach są właściwie al­
pejskie to znaczy jak na skromne Kar 
konosze stanowczo za wysokie. Pomi­
mo to wielu ludzi z nizin nieraz do­
znaje zawrotu głowy uczęszczając do 
tych lokali. Twierdzą przy tym z re­
zygnacją, że ostatecznie, jak się tu 
przyjechało na dwa tygodnie, . konie­
cznie trzeba utrzymać się „na pozio­
mie” 1 „bulą” z gorzkim uśmiechem 
zawrotne sumy.

Nie jest to jednak absolutnie po­
trzebne, bo życie w pensjonatach ró­
żnych związków zawodowych jest zu­
pełnie wystarczające, a do zadymlo- 
nycn lokali uczęszczają zazwyczaj ty­
py beznadziejnych snobów, pragnących 
kosztem Bóg wie jaltich całorocznych 
wyrzeczeń w ciągu tych dwóch tygodni 
robić z siebie „jaśnie hrabiów”.

W komfortowo urządzonych dom- 
kach-pensjonatach, każdy wczasowicz 
czuje się swobodnie i naprawdę może 
odpoczywać. Niektórzy urodzeni mal­
kontenci narzekają nieraz od niechce­
nia, że za dużo otrzymują posiłków z 
konserw. Inni szukający dziury w ca­
łym porównują normy żywnościowe w 
domach wypoczynkowych różnych zwlą 
altów i także kręcą nosami. Rzeczy­
wiście, jeżeli powiedzmy u włókienni- 
ków jest 8 deka cukru dziennie, a u 
transportowców o jedno deko mniej

lub więcej, jest już powód do kwasów, 
mimo że przypuśćmy tam gdzie cu­
kru daj<* mn'ej, dają więcej tłuszczów, 
sera czy wędliny.

Wszystkim wystarcza, ale bardziej 
nieurni mają możność porównywania i 
wietrzenia „szwindlów”. Przypuszczam, 
że warto byłoby jednak te normy zu­
nifikować, żeby już była zupełna pod 
tym względem równość. Przecież wcza 
sy są administrowane przez jedną ko­
misję wszystkich zwiąr.ków zawodo­
wych i takie ujednolicenie nie powinno 
być rzeczą trudną. Będzie to posta­
wieniem kropki nad i. Niema i nie 
powinno być różnic w traktowaniu od­
poczywających po pracy członków ró­
żnych związków zawodowych.

Poza tym wczasy są owiane duchem 
rzetelnie demokratycznym i stosunki 
pomiędzy wczasowiczami o nadzwy­
czajnej rozpiętości poziomów zarówno 
umysłowych jak społecznych są nadzwy 
czaj sympatyczne i utrzymane na je­
dnym wspólnym bardzo wysokim pozio 
mie. Na poziomie tysiąca metrów.

Najtrudniej tu jest ze słońcem. 
Trzeba na nie polować i łapać je w 
tych momentach, kiedy błyska. Gdy 
tylko zajdzie za mały obłoczek, robi 
się zimno 1 wypięci w jego kierunku 
plażowicze dygocą z zimna. Co robić, 
tc są góry! Trzeba się z tym pogo­
dzić. Tu się przyjeżdża na powietrze, 
a słońce to już jak tam dobre bogi zda 
rzą! Samo zresztą tutejsze powietrze 
zdaje się opalać. Wszyscy nie prze-

Poważny sukces artystyczny osiągnęła w 
Teatrze Aktorów w Sopocie Kira Pepłowsk, 
w roli tytułowej w „Cieniu" Niccodemie,

siadujący w lokalach po kilku dniach 
nabierają przyzwoicie smagłej cery w; 
specjalnie górskim odcieniu. Tak nie 
opalą się w Sopocie.

Do pokoju zagląda tym razem bez- 
obłoczna naturalna kwarcówka. Trze 
ba wyruszać w góry, wabiące co dnie 
swym pięknem. Niestety wkrótce te:, 
trzeba wracać do domu. Dwa tygodni/* 
wczasów końcżą się rychło. Wiem je­
dnak, że wrócę tu jeszcze nie raz. 7, 
sąsiedniego pokoju rozlegają się słów 
piosenki będącej pendant „do moicu 
myśli”:

— „Kto raz się wzniósł na szczyty 
i czołem sięgnął chmur, ten zawsze tę­
sknić będzie do niebotycznych gór."

J. Graj ter

GUSTAW MORCINEK
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— Jak bardzo się raduję, że żyjesz! — rzekła po­
tem i popatrzyła mu w oczy.

— I ja raduję się, że żyjesz, Haneczko!
— To już nie jest życie.
— Nie rozumiem!
Wskazała milcząco na swą prawą nogę 
— Chodźmy już. Opowiem ci o sobie innym 

razem...
Potem przyjechał pułkownik i major z miasteczka 

nad morzem i zabrali Hankę z sobą. Potem jeszcze 
Hanka napisała list do Żegoty:

„...jesteś wolny i niczym mekrępowany, więc 
przyjedź do naszego miasteczka. Będziemy ra­
zem; jak ongiś, gdy jeszcze byliśmy dziećmi. Pa­
miętasz, jak to razem poszliśmy szukać drogi do 
nieba?.... Ty mnie prowadziłeś za rękę/ a potem 
spaliśmy na sianie wśród pijanych gości na ja 
kimś wiejskim weselu. Przvjcd” więc, może nam 
się uda znaleźć nareszcie ową drogę do nieba! 
Mówiłam już o tobie z pułkownikiem i z majo­
rem. Będziesz gościem naszego pułku. Pakuj więc 
swoje pielgrzymie manatki i przyjeżdżaj! Hanka . 
Żegota poiechal więc do miasteczka nad morzem. 
Hanka była trawiona niepokojem. Jej rozmowy 

z Żegotą i z majorem były pełne bolesnego i uparte 
go dociekania istoty zła i dobra i szukanie sensu ży­
cia i cierpienia. Rozmowy te wypełniały wieczory do 
późnej nocy. Potem rozchodzili się do swych pokoi 
z przykrym uczuciem jakiegoś moralnego niedosytu.

Dzisiejszy wieczór był również jednym z tych 
wieczorów „noszukiwaczy Boga", jak to określał 
pułkownik. Hanka wszystkie wywody majora przyj­
mowała ze sceptycznym uśmiechem i uparcie powta­
rzała, że icj nie przekona.

— Ludzie są źli z urodzenia — powtarzała z upo­
rem. — A jeżeli nie są źli świadomie, to są predesty­
nowani do zla. W każdym człowieku drzemie bestia 
czy zgoła szatan na dnie jego świadomość:. Tego 
szatana widziałam podczas wojny w całej jego grozie 
i ohydzie. Napatrzyłam mu się do syta w ślepia. 
Poraził mnie s\wm objawieniem sie w płonącej War­
szawie i stąd może jestem taka, jaka jestem... Niech 
mi pan major nie bierze tego za zle, lecz ja się nie 
zgadzam, ia nie mogę się zgodzić z tym, co nan ma­
jor mi głosi la nie mogę przebaczyć doznanej 
krzywdy1.. Nie mogę, nie mogę1..

1 kiedv teraz major pokazał różaniec w odpowie­
dzi na pytanie pul1 ownika, czvm ucisza swoi niepo­
kój, znowu ogarnęła jej serce ruda pożoga żalu i go­
ryczy.

— Pozwólcie że ja’wam o sobie opowiem! — 
fcrWa twardym głosem.

Wszyscy snojrzeli na nią zdumieni.
Widzą, że oczv poszarzał”, a nrzvmr i-

żone powieki nodkreTb' ieszcze mocniej ich 1“kko 
oJrośną linie. Posiało od mm chodem i obcością 
Jakby to nie bvła ta '-arna Hank a. Przemienia sie 
w tej chwili w człowieka który zdobvwa rie na jakiś 
desperacki czyn, graniczący ze śmiercią. Widać, ink 
dojrzewa w niei nostanowienie. a słowa w nim zro­
dzone będą twarde, jak ięj oczv.

— Prosimy — rzekł za wszystkie^ pNkownik 
i roz=;"dl się wvgodmei w wvhnialvm fotelu. U;ał

knióif no'1 światło CTiileszklankę z winem, noć 
nairmJ w iego rubinowe błyski, potem postawi! na 
stole i rzekkponownie- 1

•— XVięc powiedz nam, FatimoL.

— Byłam młoda i piękna — zaczęła, skandują i 
sucho swe słowa. — Nie zaznałam nigdy ani głodu, 
ani nędzy, ani ludzkiego zła. Czasem tylko zazdro­
ściłam siostrze, że jest piękniejsza, aniżeli ja, i 7oiali 
że ją kot.hal ten chłopiec, w którym ja się tak 
zadurzyłam. Lecz to było bardzo dawno. Byłam po 
egzaminie licealnym, miałam pójść na medycynę, kie­
dy wybuchła wojna. To było w Warszawie. Warsza­
wa broniła się. Potrzebnie czy niepotrzebnie, tego' 
nie wiem. Wiem tylko, że granaty leciały i leciały na 
miasto, że ludzie ginęli, że radio krzyczało i nawo­
ływało do wytrwania, że w końcu brakowało wody, 
żywności, żc to wszystko było straszne. W ostatnim 
dniu przed kapitulacją padł granat na nasz dom przy 
Wiejskiej, przebił dach, zabił moją matkę, a odłamek 
ranił mnie w nogę. Ojciec i siostra byli wtedy nie 
obecni. Ocuciłam się w szpitalu. Byłam już po op 
racji. I po trzech miesiącach przyszłam do domu ku­
lawa!... Czy możecie sobie wyobrazić, ja młoda, kie­
dy przede mną zaczyna się życie roztwierać, a zosta­
łam kulawą!... Wprawdzie ja rozumiem, że można 
żyć i życie kochać, gdy się jest kulawym. Lecz to ka 
lectwo posiadało dla mnie inne znaczenie. To był 
cha mnie przegrana na cale życie. Ja przecież byłan 
młoda, ja chciałam tańczyć, ja chciałam grać w teni 
sa, ja chciałam żyć, jak żyje człowiek, młody, rado­
sny!... Moi rodzice byli religijni. Ja przejęłam od nieb 
ową religijność. Lecz to była religia płytka, jaka * 
faryzejska. Chodziłam do kościoła, bo tak wypadało 
bo zresztą byłam zmuszona jako uczennica liceum czy 
gimnazjum. Gdybym nawet nie była zmuszana, także, 
bym chodziła, bo taki był zwyczaj u nas, bo to robi­
ło dobre wrażenie u innych, bo w ten sposób uci­
szało się sumienie. To był jakiś handlarski stosunek 
do Boga. Ja zmówię tyle a tyle pacierzy, pójdę 
kościoła tyle a tyle razy, a Ty, Panie, Ty mi dasz 
to dobrą notę w świadectwie, zdrowie, uchroń 
mnie przed złym człowiekiem, przed złodziejem, 
przed psem. To była więc religijność faryzejska, za­
kłamana, głupia, egoistyczna, mdły napar z lipowe o 
kwiatu!...

— Zbyt ostro osądzasz siebie, Haneczko! >—< 
przerwał jej major.

Dziewczyna machnęła dłonią lekceważąco.
— Mów, Haneczko, to ciekawe! — zachęcił ją 

pułkownik.
— Nie mówię tego dlatego, iż to ciekawe, lecz, 

że ja muszę nareszcie wypowiedzieć się z tego, co 
mnie boli. Wy wszyscy patrzycie na mnie, ja na 
jakieś skrzywdzone kurczątko, które trzeba ptśrygai 
nąć jak pod skrzydła kwoczki, nakarmić, ochuchać 
i strzec przed wsze'kim ziem. A wy nie wiecie,, że 
ja się buntuję! Tak! Buntuję się za tę cieplarnianą 
atmosferę, w którą mnie przenieśliście, za to t, rkto- 

^ wanie mnie naprawdę jak jakiś fetysz czy jak o ,v;j 
blazeńską maskotkę pułkową, stworzoną przez wa* 
z nudów i z pragnienia wypełnienia tej pustki, 
w której wszyscy tkwicie, a której się lękacie. Jest 
w tym jakieś kabotyństwo, niemądre małpowanie 
Szkotów z ich kozłem pułkowym...

— Hanka, Hanka! — mruknął pułkownił na­
chmurzony. — Za dużo wina piłaś!..

— Nie piłam. Ia przepraszam was wszyslkich, 
i pana pułkownika i pana majora. Żegoty nie mam 
za. co przepraszać. Tylko że i wy mnie krzyv J zl 
cic!..,

-- ' (Ciąg dalszy jutro)


